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oentów od wiersza.
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BEKA aglttnofia n ry m )M  za j.dno-
npaltowy w i.-« dro' nym kokiem lab jofo mlsjsoe 
10 ft. — Nadnaiece zr w iem  lab jego mlsjsoe 10 ot.
— Wety pablłozoetoi za w ie m  lub jego mlejeos M  o
— Prywatai kereep •odeseyt I  ot. od wyraża. — 
Karty karoepsadentyjas dla droboych ogloeiei S0 t
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Głosy o to a s ta c l p M i M i i t
Lwów d. 13. sierpnia.

Dz enniki jeżeli nie milczą, to ty l­
ko przebąkują, zwłaszcza o toaście ces. 
Wilhelma, a z tych przebąkiwań prze­
ziera tylko wielkie niezadowolenie 
powszechne. Paryski Tcmps, uchodzą­
cy niekiedy za organ m inisteryalny, 
zapewnia, że w tych toastach Die uwy­
datniło się nic innego, tylko kurtoa- 
zya dworów i galowe krasomowstwo 
dyplomacyi konserwatywnej. Oba toa­
sty obwieściły dwom narodom i Euro­
pie, że się w świacie nic nie zmieniło, 
tylko że pomiędzy tylu wieloma, jes t 
dwóch panujących dobrej woli, dwóch 
ukoronowanych przyjaoiół pokoju. Te­
go się myśląca publiczność spodzie­
wała, i nie je s t to żle, że fak t tak 
ryohło i tak zupełnie odpowiedział 
oczekiwaniom. Przeważna część dzien­
ników paryskich śpiewa na tę nutę, 
że dwór rosyjski fetuje obecnie ces. 
W ilhelma, ale naród rosyjski wkrótce 
prezydenta republiki franouskiej feto­
wać będzie.

Times p is z e : „Serdeczne wyrazy
wzajemnego szacunku, wymienione w

mia podnosi konieoznośó, aby Europa 
wpłynęła na Turcyę w sprawie osta­
tecznego ustalenia losów Krety i w 
sprawie wewnętrznych reform w Tur- 
eyi. Tak np. iż Birż. Wiedom. wyra­
żają zadowolenie, że oświadczenie ce­
sarza niemieckiego wywołane zostało 
przemówieniem cara w duchu pokojo­
wym, iż dziękują uroczyście potężne­
mu sąsiadowi Rosyi za jego odpowiedź 
pełną doniosłości i życzą odjeżdżają­
cemu gośoiowi długiego panowania dla 
dobra świata cywilizowanego. Tak da­
lej, iż Bowosti wyrażają przekonanie, 
iż pobyt cesarstwa niemieckich w sto­
licy Rosyi, stanie się punktem  oparcia 
dla rozwoju przyjaźnych stosunków 
wszystkich państw europejskich. Ale 
biura korespondencyjne, jako organa 
najwyżej półurzędowe, nie podały np. 
głosu takich Petcrsb. Wiedomnsti, ma- 
jąoych stosunki z uajwyźszenai sfera­
mi, a które p iszą: „Skoro trzy  takie
państw a jak  Rosya, Niemcy i F ran c ja  
stoją Da straży pokoju, niczego oba­
wiać się nie należy. Nie powiodą się 
żadne kruczki, żadna in trygi tych, 
którzy w mętnej wodzie ryby łowió 
pragną, a dla szczęścia i dobra ludów 
okazuje się na długo zapewnionym 
pokój powszechny".

Co się ukrywa poza tym ferworem 
organu ks. Uchtomskiego, powiernikaPeterhofie należy uważać raozej za 

naturalna następstw o oddawna istnie- cara, dowiadujemy się z głosów dwóch 
jąoego i zapewnionego położenia, ani- pism rosyjskich , które Fremdenblatt 
żali za oświadczania, dotyoząoe nie- słusznia powtarza. Ultrapanslawisty- 
pawnej dotychczas sytuacyi. ■ozna, a więc germanożaroza Moskow-

W Niemczech czują się upokorzo- sicie Wiedom. wołają: „W naszym wie- 
nymi, ale ostrożnie występują. Tak np. ba mgławyoh i sprzecznych ideałów i

gielskiego, albo dwuprzym ierza rosyj­
sko-angielskiego może pragnąć tylko 
wróg R o sy i; każdy krok wspólny z 
Anglią musi Rosyę poprowadzić do 
katastrofy, boć przeoie Anglia wie­
dzieć musi, że o s t a t e c z n y  t r y u m f  
R o s y i  w A z y i ,  t o  k o n i e c  A n ­
g l i i .  Anglia weszłaby w przym ierze 
czy to z Rosyą samą, czy z Rosyą i 
I  raneyą tylko po t o , aby szkodzić 
Rosyi — inaczej być nie może Jeżeli 
chcemy przym ierze z Francyą spoży­
tkować dla wszystkich naszych in te­
resów międzynarodowych, a także spe- 
oyalnie dla naszego głównego zadania, 
to winniśmy ze wszystkich sił rozumu 
dążyć do wciągnięcia także Niemiec. 
Przymierze francusko - rosyjskie jes t 
dla nas zabawką bez żadnej doniosło­
ści politycznej, ale sojusz francusko- 
niemiecko-rosyjski to olbrzymia siła 
ruchu dla przyszłego rozwoju Rosyi i 
nieuchronne osłabienie Anglii.“

Że tak myślą w Rosyi, to pewna. 
Tylko że jeszcze trzebaby zapytać, co| 
myślą we Francyi. Ale już  niezadługo 
usłj szymy, co car i Faure powiedzą 
w swoich toastach w Peterhofie. Zre 
sztą car w maju publicznie zamanife 
stował „zupełną solidarność11 między; 
Rosyą a Austro-W ęgrami. Więc pyta-i 
ni e :  co dzisiaj myślą Austro-W ęgry. * 
Jedno zdaje się niewątpliwem  : całko- j 
wite odosobnienie Anglii. A to w y­
starczy caratowi w jego planach co do 
Azyi.

Breslauer Z 'g .  jeden z pierwszorzę 
dnych dzienników, zdanie swoje wpy­
cha do tygodn’owego przeglądu poli­
tycznego i p isze : „Toasty świadczą
o zuacznym  wzroście kordyaluości ro ­
syjsko - niemieckiej — przedewszyst- 
kiem toast cara, gorętszy od zeszłoro­
cznego wrocławskiego. Ale juśció po­
mimo tego odbija toast cara od toastu 
oesarza. a nadto oraz od owego toa 
stu, jakim car na wiosnę powitał ce­
sarza austryjaokiego. Do niego mówił 
car o „szczerej przyjaźni" i o „zupeł­
nej solidarności", istniejącej między 
Rzeszą a Austro-Węgrami. Ces. W ilhelm 
toastow ał ogniście jak  we Wrocławiu. 
W ynurzył carowi swoje głębokie dzię­
ki za „łaskawa wyrazy" i stosunki 
rosyjsko-niemieckie nazwał serdeczny­
mi i na niewzruszonej pod>tawie opar­
tymi. W końcu formalnie ofiarował 
carowi przym ierze Niemiec, oświad-

chorobliwych charakterów niedokre- 
wnyeh Dabiera całkowita, jaSna osobi­
stość Wilhelma II. uroku niemal he­
roicznego i wywołuje sympatyę i cześć. 
To mężczyzna, który wie czego chce, 
który otwarcie dąży do celu i przeko­
nania swoje jawnie wypowiada Ma on 
w sobie coś z rycerza średniowieczne­
go, szlachetna energia przebija się z 
całej jego osoby. Religia i patryotyzm  
to nie czcze słowa u niego" i t. d. 
Mosk. Wiedomosti unoszą się nad woj­
ną, jaką ces. Wilhelm wypowiedział 
„barbarzyńskiem u socyalizmowi, który 
z Niemiec nam także zagrażać musi, 
tym, jak  ich zowie „szelmom bezoj- 
czyźmanym." Ale o co właściwie cho­
dzi organowi wszeehrosyjskiemu, to 
wypowiada na końcu : „Ale tak samo
też możemy cesarzowi życzyć powo­
dzenia w tej walce, jaką przeoiw prze- 
władaniu małodusznej sobkowskiej p o- 

ozając, że użyczy mu najsilniejszego \ 1 i t  y k - a n g i e l e k ;  e j  w sprawach 
poparcia przeciw każdemu, ktoby po- r: wszechświatowych podjął. Całem ser- 
kój zakłócić lub złamać usiłował, j cem staliśm y po jego stronie, kiedy 
Trudno się dorozumieć, do kogo ce- krokiem stanowczym i szlachetnym 
sarz pił tę groźbę może przede- Transwal od rozbójniczych dążeń rzą 
w szy stk iem  do Grecyi ? Ale bądź c o 1 du angielskiego w ybaw ił; i tak  samo 
bądź, narodom miło to  słyszeć, że c a r ; będziemy zupełnie stali po jego stro- 
i cesarz są sobie dobrymi przyjaciół- nie, gdy wedle tego, co wypowiedział, 
mi zdecydowanymi utrzym ać pokój okiełza lwa brytańskiego, który za- 
powszechny". nadto wysoko mierzy."

Z pism rosyjskich podają biura Jeszcze otwaroiej przemawia zno-
korespondencyjne tylko głosy kom una- wu wróg republiki francuskiej, Gra- 
lowe. Tak np. iż ze względu na oświad- żdanin:
ezenie ces. Wilhelma, że dla utrzym a- „Dla Rosyi je s t  Anglia starym  i
nia pokoju europejskiego gotów jes t nieubłaganym  a jedynym  wrogiem... 
iść ręka w rękę z Rosyą, Nowoje Wre- Trój przym ierza francusko-rosyjsko-an-

Botiotiic7 rolii m BiRniili.
Studyum  Augustyna Mlcocha, dzie­

rżawcy dóbr Orszowce na Bukowinie, 
zamieszczone w Buk. Landwirth. Bldtier, 
o której już wspominaliśmy, podaje­
my dziś w dosłownem tłumaczeniu.

Ze sprawą robotników rolnych ma 
do czynienia także Bukowina w ostat­
nich czasach. Kwestya ta  dotyczy 
wprawdzie tyko północnej części kra 
ju, niem niej jednak zaczyna być nie 
bezpieczną. Przyczyną przesilenia są ni * 
tyle żniwa tegoroczne, ile raczej zń 
poznanie położenia ze strony kiero­
wników stronnictw  ludowych. W trak ­
towaniu podobnych spraw należy za­
chować jak  najw iększą przezorność, 
albowiem niejednokrotnie nawet w 
najlepszym  zamiarze udzieloną radę 
szerokie masy źle rozum ieją i wcho­
dzą, zarówno same, ja k  i czynniki, 
z którym i w kraju i w państwie li­
czyć się należy, w fałszywe położenie. 
A taka sytuacya staje się podwaliną 
wręcz nienaturalnych stosunków. Ruoh 
robotników rolnych na Węgrzech daje 
nam właśnie podobny przykład, w y­
kazując, jaką  drogą z małych począt- 
ków dochodzi się do poważnych n ie­
bezpieczeństw.

Nie je s t to bynajm niej przypad­
kiem, ani prostą pozostałością dawnych 
czasów, iż rolnictw o nasze rozpada 
się na wielkie gospodarstwa, na go­
spodarstwa małe, na uboczne zajęcia 
rolne i w końcu na stan robotniczy.

W naszym wieku podział powyższy 
je s t zawsze jeszcze koniecznością; je s t 
to wynik naturalnego rozwoju i jed y ­
na możliwość gruntow nego zużytko­
wania roli. Kto więc pragnąłby za- 
ohwiaó powyższy podział, ten za ­
chwiałby zarazem całym systemem, 
który z żelazną koniecznością wżył 
się w nasze stosunki. Następstwem 
byłby ni ety] ko rozstrój w stosunkach 
społecznych, ale także niezm ierny 
upadek surowej produkoyi.

Drobni gospodarze na Bukowinie 
— podobnie jak  gdzieindziej — dzie­
lą się na właścicieli gruntów  i robot­
ników bezrolnych. Ostatnia kategorya 
żyje wyłącznie z pracy rąk i nie po­
siada zresztą żadnego ponadto zabez­
pieczenia bytu (kapitałów, własności 
itd.) Dobrobyt tej klasy ludzi polega 
na ich indywidualnym  sprycie, uzdol­
nieniu, uczciwości i pilnośoi. Deoydu- 
jącemi są dwie oslatn ie właściwości, 
albowiem dwie pierwsze są raozej 
przypadkowe, indywidualne, że tak 
powiem: wrodzone.

Tyoiozasem pewni „przewódoy lu ­
du" praw ią mu, że własność wielka 
(bez różnicy, czy to właściciel, czyli 
też dzierżawca) wyzyskuje robotnika, 
że narzuca mu pańszczyznę i niszczy 
go całkowicie. Uczą więc takiego za- 
robnika, ażeby domagał się wyższej 
płacy, zmiany sposobu wynagradzania, 
zmniejszenia czasu roboczego, a nadto 
ażeby wymagania swe popierał bezro­
bociem. Nauki takie propagują się 
w tej chwili uporczywie na Bukowi­
nie i — rzecz uwagi godna I — także 
przez czasopismo, które otrzym uje 
znaczną subweuoyę od rządu.

Gdybyśmy nawet przyznali, że ag i­
tatorowie kierują się najlepszem i dla 
ludu intenoyami, to w każdym razie 
agitacya ta jest i fałszywą i niesłu 
szną, a każdy kom petentny pozna n a ­
tychm iast, że agitatorowie zgoła nie 
znają rzeczywistych stosunków.

Przeważna część głównych robo 
tników rolnyoh na Bukowinie najm u­
je  się na dział. Uprawa kukurudzy 
odbywa się w ten sposób, że właśoi- 
fiiel daje rolę i nasienie, a robotnik 
pracę ręczną. Zbiorem dzielą się obaj 
w ten sposób, że właściciel otrzym uje 
dwie lub trzy  części, a robotnik je  
dną. Właściciel ma tu ta j tę korzyść 
głównie, że za ozęść uprawionej gleby 
zabezpieczył sobie robociznę, nie po 
trzebuje zapasu gotówki i wreszcie 
przyw iązał niejako do dworu ludzi, 
którzy w razie potrzeby za stosownem 
wynagrodzeniem spełniają także inne 
prace. Ujemną stronę takiego stosun­
ku stanowi jednak okoliczność, że ro­
la, upraw iana nierównomiernie, a czę­
sto nawet niedbale, bardzo mało przy­
nosi, że następnie nastręcza się łatw a 
sposobność do kradzieży i nakoniec, 
że uprawa poszczególnych łanów staje 
się bardzo kosztowną. Natomiast robo­
tn ik  wynosi tu ta j tylko korzyści, sko­
ro bowiem plon je s t lichy, zgoła nie 
podejmuje się pracy, lub też pozosta­
wia go na pniu prawie dojrzały. Ro­
botnik prawie codziennie zwidzą przy­
ję tą  na siebie parcelę, po prostu z te ­

go kawałka pola żyje przez lato, je ­
sień i zimę. I on, i żona, i dziecko 
przez cały czas upraw y i żniwa nie 
zejdą z pola, ażeby za każdym razem  
nie nabrać sobie do torby fasoli, bu­
raków, lub szulek młodej kukurudzy 
itp. tak, że za swą niewielką, ozęsto 
opieszałą pracę biorą sobie faktyoznie 
już naprzód zneczną część w ynagro­
dzenia.

Nie zastanawia się wcale nad tern, 
iż podobne postępowanie je s t prostą 
k radz ieżą ; owszem, poczciwe człnwie- 
czysko uważa to niejako za zwyczaj, 
za obyczaj krajowy, równie dobry, jak  
zabranie sobie klooa z cudzego lasu. 
Pomimo tych kradzieży, robotnik o- 
trzym uje w jesieni rzetelną swoją 
trzecią, lub czwartą część kukurudzy, 
fasoli itp. Gdybyśmy jednak dokładny 
zestawili rachunek, okazałoby się, że 
robotnik otrzym ał właśoiwie więoej, 
niż połowę surowego produktu, gdy 
tymczasem właściciel g runtu  musi je- 
szoze od drugiej połowy, która jem u 
przypadła, odliczyć koszt adm inistra- 
cyi, podatek i inne podobne wydatki. 
~ dyby nasza wielka posiadłość wiej­
ska bliżej zechciała się zaznajomić 
z Adamem Riese, byłaby dawno już 
przyszła do przekonania, że nawet 
przy najlepszych cenach dopłaca do 
każdego hektolitra kukurudzy i up ra ­
wę jej albo zarzuciłaby całkowicie, 
albo przynajm niej na  innych oparła 
warunkaoh. Niemiłem jes t tylko p y ta ­
nie, co natenczas począłby ubogi lud 
wiejski, nienawykły do pracy pilnej a 
wytrwałej.

Taki sam wypadek zachodzi przy 
sprzęcie zboża na dział w snopach. 
Przy plonie średnim robotnik o trzy­
m uje snop jedenasty, lub dwunasty, a 
pracuje od żęcia aż do zwiezienia. — 
Przyjm ijm y za podstawę obrachunku 
główne ziarno, pszenicę. Siedmiu ro­
botników je s t w stanie zżąć dziennie 
morgę pszenicy, a więc zżęcie jadnej 
morgi pola zabierze jednem u robotni­
kowi siedm dni roboczych. Za to o- 
trzym uje on dwunastą część plonu.

Jeżeli średnio tylko upraw iona 
wydaje 1000 kilo pszenioy po 8 zł. 
za 1 q. to robotnik zarabia 1 zł. dzien­
nie, me wliczając słomy. Jest to wpra­
wdzie pięknie, ale tylko w teo ry i; w 
rzeczywistości jednak  sprawa ma się 
zupełnie inaczej. Robotnik nasz po­
siada szczególną rutynę przy podziale 
w dobieraniu sobie snopów najw ię­
kszych, najpiękniejszych i najczy­
ściejszych. Baczy on bardzo pilnie, 
iżby z przypadającej nań części nie u- 
ronió ani zdziebełka, gdy  tymczasem 
dział pracodawcy, gdzie jeno może, 
dziesiątkuje niemiłosiernie, a właści­
ciel, zajęty  całością żniwa, nie może 
postawić strażnika przy każdym sno-

Sie. Wynik stąd taki, że robotnikowi 
ostaje się w rzeczywistości część 

dziesiąta, ósma, ba, piąta nawet. Kto 
podobnie, jak  wyżej wym ienieni „przy­
jaciele ludu", pragnie o tych rzeczach 
rozprawiać, ten niechaj wyjdzie tutaj 
i poinformuje się dokładnie o rzeczy­
wistych stosnnkaoh, niejedno bowiem 
pc bliź8zem rozpatrzeniu przedstaw ia

się zupełnie inaczej, aniżeli na pierw - 
szy rzu t oka.

Że przy takim  sposobie zarobko­
wania robotnik wychodzi bardzo do­
brze — wynika najwidoczniej z faktu, 
że jest prawie niemożliwem, skłonić 
go do innego rodzaju wynagrodzenia. 
Kiedy mu się naw et proponuje gotó­
wkę w tej samej wysokości, co war­
tość działu zbożowego, a więc 7 do 
8 złr. za zżęcie morgi pola — to pro- 
pozycyę odrzuci.

Dzięki złym doradcom , których 
słuchano chętnie, zm arniały tegorocz­
ne żniwa — i tak już ciężko nadwe­
rężone gradam i i gwałtownemi ule­
wami. Robotnicy staw iają żądania, k tó­
rych żadną miarą nie może przyjąć 
właśoiciel wielkiego obszaru, a osta­
teczny wynik je s t taki, że obie s tro ­
ny ponoszą niezm ierne straty . A je ­
szcze inaczej przedstaw i się nam  spra­
wa, gdy ją  rozważym y ze stanow iska 
wielkiej własności. Właściciel musi o- 
ozywiście zwrócić się natychm iast tam, 
skąd spodziewa się znaleść pomoc i 
gdzie znaleść ją  może, a zatem  stara  
się opędzić żniwa bez współudziału 
opornego robotnika. Mamy dzisiaj 
mnóstwo wybornych m aszyn, że w y­
mienię zwłaszcza m aszynę do wiąza­
nia snopów. Za pomocą takiej maszy- 
ny, przy użyciu czterech koni i czte­
rech ludzi można dziennie zżąć, zwią­
zać i złożyć zboże na przestrzeni 10 
do 12 morg. Maszyna zastępuje dzien­
nie 60 do 75 ludzi, pracuje równo, po­
rządnie i właściciel nie potrzebuje o- 
bawiaó się wyzysku. Jeżeli w jednem 
gospodarstwie pracują tylko trzy  ta­
kie m aszyny przez 25 dni, to ludność 
robocza zarabia już  4000 dni roboczych 
mniej, a stra ta  taka je s t bardzo w iel­
ką i nie da się niczem powetować.

Bukowina je s t krajem, którem u 
m aszyny rolnicze więoej szkody, niż 
korzyści przynoszą na ogół, właśnie 
bowiem robotnicy, których zastępuje 
maszyna, nie znajdują dla siebie po­
wetowania w zarobku fabrycznym, 
górniczym, lub innych podobnych 
przedsiębiorstw, albowiem tego w szyst­
kiego jak  wiadomo, u nas niema. Z 
tego też powodu dla robotników w y­
nika wielkie niebezpieczeństwo, skoro 
ulegają wpływowi nieobeznanych ze 
stosunkami żywiołów i zm uszają p ra ­
codawcę do podjęcia zarządzeń, któ- 
raby go uwolniły od potrzeby posłu­
giw ania się robotnikam i. N ienaturalny 
ten i pozbawiony m yśli przewodniej 
ruch dotkliwą przyniósłby szkodę w ła­
sności wielkiej, ale robotnika zn i­
szczyłby do szczętu. Stałby się on 
najskuteczniejszym  środkiem do oder­
wania chłopa od łona rodzinnej ziemi 
i wypędzenia go w pustkow ia lądów 
zamorskich.

Jest to niemal naiw ną nieznajomo 
ścią stosunków krajowych, jeżeli agi­
tatorowie, -  k tórzy ciemną swą ro ­
botę prowadzą dotyohczas poza ple- 
cyma władz, — sądzą, iż tu ta j spo- 

I czywa klucz do kw estyi poprawy by- 
Jtu  naszyoh robotników. Należy raczej 
’ starać się o to, ażeby robotnik prze- 
dewszystkiem przez stosowną oświatę
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Wieczne miasto
Wrażenia s  podróży

Napisał

Z Y G M U N T  S K I R M U N T .

(Uiąg dalszy.)
Początkowo umieszczano na p ły­

tach tylko nazwisko zmarłego i słow a: 
in pace! Z czasem poozęto te miejsca 
p r zyozdabiać ; stawiano kaplico z m o­
zaikami i freskam i; po ścianach w za­
głębieniach umieszczano łzawnice i 
krwawnice ; malowano rozm aite god ła : 
kotwice, ptaki, baranki i pasterzy. 
Prócz łacińskich spotkać można często 
napisy greckie ; język bowiem grecki 
był i w tedy jeszcze w powszechnem 
użyciu, szczególniej w klasach wyż­
szych Oto niektóre nap isy : Salve ae-
ternum 1 Sophronia vivas ! Blacide quies- 
cas! Aióvvctiv eig pyśiaye^ete 1 S. T. T. L .  
(sit tibi terra levis) Mollitcr cubenł ossa 
tm i!

W katakombach św. Sebastyana 
znajduje się bazylika podziemna (Pla- 
tonia), a obok schronisko papieży. 
W środkowej kaplicy były niegdyś 
poohowane zwłoki książąt apostołow, 
6w. P iotra i Pawła. I w tych podzie­
miach są ślady imienia polskiego. 
W Platonii bowiem składali przed 55 
laty  śluby zakonne pierwsi Znaartwyoh- 
^ s ta ń c y : ks. P io tr Semeneńko i Hie

ronim Kaysiewioz. Wówczas to obrali 
oni św. Sebastyana za patrona zało­
żonego przez się zakonu.

W sąsiednich katakombach św. Ka- 
liksta miał przed 20 laty  ks. kanonik 
Polkowski mszę św., podczas której 
kilkaset pielgrzymów śpiewało p ieśn i: 
„Kto się w opiekę" i „Boże coś Pol­
skę". W katakombach św. Kaliksta po­
chowano 13 papieży Prócz wymienio­
nych są tu jeszcze ka takom by: św. 
Nereusza i Achillesa, św. Pretextata, 
św. Pryski, św. Aguieszki i ćw. Mar­
cella. W ostatnich czasach natrafiono 
na katakom by żydow skie; są tam gro­
by z greckimi i łao ńskim i napisam i; 
między symbolami spotkać można czy­
sto siedmioramienDy świecznik jerozo­
limski. W jednej z izb jest sarkofag 
złocony, a także znajdują się tam ma­
lowidła, przedstawiające zwierzęta, co 
je s t niezgodne z przepisami mojżeszo- 
wymi.

Wracając do m iasta przez via Ap- 
pia, ujrzeliśm y przy drodze, dobrze 
nam znaną z powieści Sienkiewicza 
kaplicę „Quo vadis? Zbudowano ją 
na miejscu, gdzie się ŚW. Piotrowi, 
u brodzącemu z Rzymu, pojawił ZbL- 
wioiel. Apostoł zdziwiony miał wypo 
wiedzieć te słowa: Bominę, quo vadis‘( 
Pan mu na to odpow iedział: Yenio
iterum crucifyi. Zawstydzony Piotr po­
ją ł słowa Boskiego M istrza i powró­
cił do Rzymu. W kościółku są dwie 
s ta tu y : Chrystusa Pana i św. P io tra ; 
po środku je s t część bruku z via Ap- 
pia, z odbitym na płycie kamiennej, 
śladem stopy Zbawiciela.

Jesteśm y na historycznej via Appia, 
założonej przez censora Appiusa Clau- 
diusa. W zdłuż tej drogi widać po bo

kaoh szczątki grobowców rzym skich ; 
najlepiej się zachował grób Scypionów. 
W jednym  z przydrożnych ogrodów 
zeszliśmy po schodaoh do podziemi, 
zwanych Columbaria. Było tam  kilka 
kom nat a w nich nisze z urnam i na 
półkaoh collae cinerariae, ossuariae. 
Rzymskie prawo lex duodecim tubularum 
nie pozw alali grzebać zm arłych w o- 
brębie m ia s ta ; chowano ich za mura- 
mi, przy drogach. Tylko W estalki i 
mężów zasłużonych wolno było grze­
bać i w samym Rzymie, jak  n. p. Pu- 
blicotę, Fabrioiusa, Cezara, zwłoki ich 
składano w sarkofagach rzeźbionych, 
które umieszczano w mauzoleach. Za­
chowało się po dziś dzień mauzole­
um wielkiego Augusta, zbudowane na 
dawnem Polu Marsowem (w pobliżu 
Corsa). Na grobie najsławniejszego 
z monarchów rzym skich dają obecnie... 
przedstaw ienia cyrkowe. Mauzoleum 
Adryana zamieniono na twierdzę, zna­
ną pod nazwą Zamku św. Anioła.
* Rzymianie chowali zwłoki zm ar­

łych z wielką sta rannośc ią ; wierzyli 
bowiem, iż niepogrzebani, nie dostaną 
się w krainę cieniów ; dlatego to przy­
jaciele rzucał: po garści ziemi na mo­
giłę. Mogiła była u Rzymian miejscem 
świętem, nietykalnem. Ludzi uboż­
szych i niewolników chowano wieczo­
rami, przy blasku pochodni, bez śpiewu 
i płaczu — stąd nazw a „funus taci 
tum." W ybitniejszym Rzymian chowa­
no w sposób u rocaysty ; pogrzeb tak i 
nazywął się „pompa funebris".

Sm utny ten obrzęd zapowiadano 
przez heroldów ; zwłoki składano na 
lektyce, pokrytej złocistą m ateryą 
purpurow ą , końce opony nieśli krew ­
ni. Pogrzeb taki odbywał się przed

południem ; tow arzyszyła mu muzyka, 
śpiewacy, tancerze, błazny i wielka 
liczba wyzwoleńców, mających kape­
lusze na głowie Bezpośrednio przed 
zwłokami niesiono podobizny antena­
tów, odznaki i trofea wojenne zm ar­
łego ; za lektyką szła rodzina — córki 
z rozpuszczonemi włosami, wreszcie 
przyjaciele Śm iertelne szczątki m ę­
żów sławnych i zasłnżonych przynoszo­
no na Forum, przed Rostra, gdzie wy 
głaszano mowę, „laudatio". Za m ura- 
mi m iasta grzebano zwłoki lub palono, 
przed złożeniem do grobu skrapiał je  
kapłan po trzykroć gałązką oliwną 
lub laurową, umaczaną w czystej wo­
dzie. Na grobach umieszczano napisy, 
podobne do tych, jak ie  widzieliśmy w 
katakambaob, a w ięc: Hic iacet, hic 
situs est N. N. jego  ty tu ł i dala 
śmierci, następnie słowa pożegnania: 
Vale, salve, sit tibi terra levis etc.

Po zmarłych nosili Rzymianie ża­
łobę, kobiety dłużej niż mężczyźni, ci 
ostatni na znak sm utku nie strzyg li 
włosów, nosili długie brody i przez 
czas pewien nie opuszczali domu. Nie­
kiedy noszono powszechną żałobę „na­
rodową11 n. p. po śmierci Camillusa i 
po bitwie pod Cannami. Oznaką naj­
wyższej czci względem zmarłych była 
„apotheosis" czyli zaliczenie w po­
czet bogów.

Śród bujnej zieleni i gęstych win­
nic, dochodzimy do słynnych „Łaźni 
Caraoalli", olbrzym ich, dwupiątrowych 
zwalisk, z trzeciego wieku po Chry­
stusie. W spaniały, kolumnami otoczo­
ny przedsionek, prowadzi do prze­
stronnych, dziś już  sklepień i sufitów 
pozbawionych k o m n a t: „tepidarium ,
firigidarium  i caldarium “, gdzie 1.600

osób mogło równocześnie używać ką­
pieli. W XVI. wieku odgrzebano tu  
1,600 krzeseł m arm urowych i podłogi, 
pokryte prześlicznem i mozaikami. W 
salach term  Caracalli odbyło się w r. 
1894 wspólne, uroczyste posiedzenie 
uozestników kongresu lekarskiego (by­
ło ich 8.000), zakończone bankietem  
pod gołem niebem.

Po wycieozce porannej czuliśmy 
się nieco znużeni i dla wypoczynku 
pozostaliśm y przez czas dłuższy w ho­
telu. Popołudniu wyjechaliśmy nad 
Ty ber, do Ponte Milvio, gdzie Kon­
stantyn Wielki odniósł pam iętne zwy­
cięstwo. „Carroziere" wskazał nam 
następnie „willę Poniatowskich". Była 
to rezydeDcya iście królewska; miesz­
kał w niej ks. Poniatowski, bratanek 
Stanisław a Augusta. Krewny królew­
ski nie bawił długo w Wiecznem Mieś­
cie; nieporozum ienia z rządem papies­
kim skłoniły go do opuszczenia Rzy­
mu na zawsze. Obecnie willa Ponia­
towskich je s t podzielona i należy do 
kilku właścicieli.

W ciągu dalszej przejażdżki zwró­
ciła naszą uwagę budowla egipska 
i w takim że stylu zbudowana brama 
wjazdowa, oparta na kolumnach. Tędy 
wiodła droga do willi ks. Pawła Bor- 
ghese, k tóra jes t kilka razy na ty ­
dzień od godziny 13 dostępna dla pu­
bliczności. Są tu  rozm aite statuy, 
sztuczne ruiny, hippodrom , w odotry­
ski itd. Prześliczne alee, zielone pa­
górki, łąki i gaje szumiące, przypo­
minają nasze wiejskie krajobrazy; 
brak tylko ptasząt świergotliwych 
i tw arzy sarmackich. Drogi bywają 
obficie skrapiane, gdyż prócz corsa 
powozów przychodzi tu  mnóstwo pie­

szych, szczególniej młodzieży, k lery­
ków i cudzoziemców. Chwilami zda­
wało się nam, że to park S try jsk i; 
brak plagi naszych ogrodów „współ­
obywateli" w długich chałatach, szwar- 
goczących w strętnym  żargonem — 
rozprószył na szczęście nasze z łu ­
dzenie.

Trawniki w villa Borghese, podo­
bnie jak  to się dzieje po ogrodach 
paryskioh, są dostępne dla publiczno­
ści. Młodzież urządza sobie na nich 
rozm aite zabawy; często i starsi g rają  
tu  w „lawn-bennis11 i „foot-ball", w 
czem najzręczniejsi są zawsze Amery­
kanie. W tej willi, nawiasem mówiąc 
oo najmniej 10 razy  większej od 
lwowskiego ogrodu pojezuiokiego, mie­
ściło się niegdyś muzeum książęce, to 
samo, które św iat dziś podziwia w 
słynnem  Luw rze; zakupił je  Napole­
on I za 15,000 000 frankó.v. Gdyby 
cesarz nie był szwagrem  ks. Borghese, 
zostałoby to muzeum i bez zapłaty 
pieniężnej wywiezione stąd do P ary ­
ża. W pozostałem „Casino" znajduje 
się jeszcze wiele cennych zabytków. 
Nas interesuje obraz z XVI wieku 
„Piazza di s. P iętro", gdzie widać 
między cudzoziemcąmi grupę przyby­
szów z Polski, m ających na Bobie 
barwne, zam aszyste kontusze, kara­
bele i pyszne kołpaki. Jeden z pagór­
ków willi zdobi grobowiec Polaków, 
którzy podczas zajęcia Rzymu na 
tern miejscu polegli. Przez m onte Pin- 
cio wróciliśmy do dom u; wieczór dnia 
te o spędziliśmy w teatrze.

(C. d. n.)

Płótna, szirtingi, bieliznę damską i męską, bieliznę stołową, chustki 
do nosa, ręczniki, pończochy, skarpetki — poleca najtan’ej agazyn Schayerów we Lwowie.
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przyszed ł do świadomości swoioh obo­
wiązków i swej m ożności; należy go 
nozyć, że przyszły tydzień ma także 
dni pracy, o których w inien parnię 
taó, iżby mając w domu parę litrów 
m ąki kukurudzianej, nie wylegiwał 
się już  bezczynnie na piecu. Praw dzi­
wy przyjaciel ludu mechaj zwalcza 
lichwę we wszelkich je j głównyoh i 
ubocznyoh objawach, niechaj chroni 
ubogiego wieśniaka przed wyzyskiem 
ze strony wszelakich czynników, nie- 
ohaj wyda wojnę szatanowi pijaństw a, 
niechaj uczy robotnika, jak  powinno 
się wypełniać obowiązki w iernie i 
uczciwie. Komu powiodłoby się taką 
zaszczepić działalność, ten  okazałby 
się prawdziwym  przyjacielem  ludu i 
k raj uczyniłby szczęśliwym, właśnie 
bowiem w porządku i dobrobycie ro­
botnika spoczywa bogactwo wielkiego 
właściciela, a w tych obu razem 
w zrost i kw itnący stan kraju całego. 
Aktywa kraju  stanowi produkoya rol­
na, a kto jej rozwój tam uje, ten  szko­
dę całemu w yrządza krajowi.

(Sejmik relacyjny).
T a rk a  ko lo  Chyrow a 10 sierpnia.
Dnia 9 bm. w sali rady powiat, w 

obeo wyborców przedstaw iał sytuacyę 
parlam entarną poseł do Rady państw a 
z większych posiadłości: okręgu Sam­
bor, Starem iasto, Turka, Rudki, Dro­
hobycz. Prócz wyborców jaw ili się w 
sali jako słuchacze włościanie, słucha 
jąc z w ielką uwagą sprawozdania po­
selskiego, które jakkolw iek nie bo­
gate w oratorskie zwroty i szumne 
frazesy bogatą swą treścią wszystkich 
zainteresować musiało, co zresztą ob­
jaw iło się tern, że wielu zgromadzo­
nych głos zabierało

Listy z kraju.
S try j d. 12 sierpnia.

(Akcya obywatelska.)

Rezultat zbiorów tegorocznych w 
niektórych okolicach, katastrofam i ele- 
m entarnem i, powodziami i gradem  na­
wiedzonych , przedstaw ia nader sm ut­
ny horoskop — niedostatek zboża do 
wyżywienia ludności i na zasiew, w y­
suwa widmo głodu i chorób epidemi­
cznych i napawa wielką troską w szy­
stkich ludzi o przyszłość i dobro lu ­
dności szczerze dbałych.

W rzędzie pierwszyoh, którzy na­
leżycie ocenili grozę położenia i zpra-  
ktyozną pomocą zapragnęli pospieszyć 
zagrożonej ludności rolniczej łamiąc 
dotychczasową tradycyę, iż z akcyą 
pomocniczą w ystępuje się dopiero 
wówczas, gdy ju ż  głód grasuje i po­
rywa liczne ofiary — zaprosił dbały 
zawsze wiele o dobro ludności swego 
powiatu prezes stryjskiej R *dy powiat. 
Karol hr. Dzieduszycki — skoro na u- 
kończeniu zbiorów przyszedł do prze­
świadczenia, iż ludności tego i ościen­
nych powiatów zagraża klęska głodów 
— posłów ziemi stryjskiej do Sejmu i 
do Rady państw a na dzień dzisiejszy 
na poufną naradę do Stryja, w celu 
zaimoyowania wczesnej, praktycznej i 
wydatnej akcyi ratunkowej.

Natchnione prawdziwym  obywatel­
skim duchem usiłowania prezesa Dzie- 
duszyckiego znalazły wdzięczne echo 
u posłów, k tórzy prawie w komplecie 
zjechali się w . S tryju, a mianowioie 
przybyli posłowie sejmowi d’ Aban- 
oourt i Fruchtm ann, posłowie do Rady 
państw a E. Abrahamowioz, Nawrocki, 0 -  
ohrymowioz i Rojowski, przyłączyło się 
też do nich kilku obywateli ziemskich 
przypadkowo w S try ju  obecnych, wszy- 
soy przejęci duchem solidarnym, by r a ­
dą i pomocą zażegnać niebezpieczeń­
stw o grożące ludności podgórskiej.

Jedaozgodnie uznano też wdzię­
cznie inicyatyw ę prezesa Dzieduszy 
ckiego — jednogłośnie potwierdzono 
opłakany stan ekonomiczny przewa­
żnej części gmin podgórskich, które 
w skutek długotrwająoyek ulewnych de­
szczów, wylewów rzek i gradobicia 
straoiłaby nietylko wszystkie _ plony, 
ale nadto i paszę dla bydła, które sta 
nowi cały ich dobytek — jednom yśl­
nie uznano potrzebę rozpoczęcia sp ie ­
sznej wydatnej i praktycznej akoyi po­
mocniczej.

Dążąo do zrealizowania w ytknięte­
go celu postanowiło zgrom adzenie prze- 
dewszystkiem  postarać się o to, by 
postanowienia ustawowe o opustach 
podatkowych znalazły jak  najobszer­
niejsze zastosowanie w okolicach klę­
ską nawiedzonych i by praktykująca 
się ozęsto na szkodę biednej nieoświe- 
oonej ludności ciasne i m ałostkowe in- 
terpretacya postanowień ustaw y o te r­
minie zgłoszenia szkody stanowczo u- 
ohyloną została.

Oprócz pouczenia gmin o obowiąz- 
kowyoh doniesieniach postanowiono 
przez osobną deputaeyę uprosić na 
m iestnika i prezydenta Korjtow skiego 
o wydanie odpowiednej instrukoyi or­
ganom podwładym, by głębiej wnika­
ły w rzecz i nie narażały u a szkodę 
nieporadną ludność form alistyką biuro­
kratyczną.

Nadto postanowiono prosić o odro­
czenie egzekucyjnego ściągania wszel- 
kioh podatków należytości i zaległo­
ści i ratalne rozłożenie tychże na dal­
sze lata.

Dalsza akcya skierowaną zastała ku 
temu, ażeby po zebraniu jak  najdokła­
dniejszych dat o rozmiarach klęski, 
w której to mierze zaraz w drodze te 
legraficznej zwrócono się o pomoc do 
dotyczących reprezentacyj powiato­
wych — przedłożyć prezydyum  m ini­
strów  i R idzie państw a odpowiednie 
memoryały i petycye w celu uzyska­
nia jak  najw ydatniejszej pomocy w po­
życzkach bezprocentowych i zapomo­
gach bezzwrotnych.

Następnie postanowiono poruszyć 
w szystkie sprężyny, by roboty publi- 
ozne, nastręczające biednej ludności 
zarobek obfity, jak  budowa kolei Stryj* 
Źydaozów, regulacya rzeki Łomnicy i 
potoku Zeźawa oo najrychlej rozpo- 
ozęte zostały.

W yrażamy nadzieję, iż akcya ta 
stryjskiej ziemi pod tak  pomyślnemi 
auspicyam i rozpoczęta doprowadzi do 
dobrych rezultatów  ku pożytkowi lu ­
dności robotniozej.

i żywa wyw ią­
zała się dyskusya. P. Giżowski przed­
stawił h istoryę powstania nowej wię 
kszośoi w parlam encie i podał jako po-1skiej. lam  pracował półtora roku, za­
wód szalonej obstrukeyi parlam entar- tęsknił za krajem  i staw ił się przed

z r. 1863, następnie ukońozył paryską 
szkołę dróg i mostów. W r. 1869 tra ­
sował kolej łupkowską, następnie bu­
dował linię ze Stryj?, do Stanisław o­
wa, pcczem w r. 1874/75 był przed­
siębiorcą budowy linii z Tarnowa do 
Leluchowa. Potem zajęty  był rekon- 
strukcyą kolei dniesfcrzańskiej, a gdy 
Freycinet zainicyował budowę kolei 
we Francyi na wielką skalę, zaanga­
żował go rząd frauouski na 9 lat. Pó­
źniej zaangażowała go spółka angiel­
ska do budowy pierwszej kolei mię­
dzynarodowej greckiej z Pireusu przez 
Ateny, Teby, Lamię do Laryssy. Po 
47 latach rząd grecki zbankrutował, 
roboty przerwano a Smoleński zaan­
gażowany został do Trydentu dla wy­
kończenia studyów kolei walsugań

Szczęsny Koziebrodzki, hr. Leon Pi- 
niński, hr. Michał Baworowski, dr. 
Maurycy Rozenstoek, major Karol Nah- 
lik i zaproszeni gośoie. W Krasnem 
wsiadł do pociągu m arszałek hr. Ba 
deni.

W Borkach W ielkich około go Iz.

hr, Stanisław Piniński pG podczas o ,w  przeciągu lat trzech od daty wyjścia, t. j. 
biadu, do którego przygryw ała kapela, od 1 si< rpuia r. b. licząc. Aż do tego cza­
po francusku zdrowie m inistra Guten- su wolno będzie donaszać dotychczasowe
berga, m inister zaś na cześo gospo juuiformy. Naturalnie )ednak wolno jest już 
darstwa. Poseł hr Leon Pm iński pi ł , obecnie używać mundurów nowego kroju, 
na cześc m arszałka krajowego, l ir . ; Nowy przepis, co do umundurowania urzę- 

_ Badeni zas w dłuższej przemowie za-, diuków kolejowych dzieli uniformy na dwie 
0 rano pow itał m inistra wojt borec- znaczył ważność kolei i zakończył kategorye: na uniform galowy, noszony je 

j ki Jó zef W iśniowski i podał mu chlebjprzem ow ę z humorem, życząc jej, aby dynie przy pewnych okazjach i tylko przez
? sól, wyrażając radosc z w ybudow a-[eksportow ała waśnie i m ezgodnę a pierwszych pięć klas uniformowych — i ua
nia nowej kolei. M inister podziękował importowała zgodę i jedność. Pił na uniform służbowy, który dla trzech uajniż- 
za powitanie, k tó re  mu na n iem ieckie ' cześć dyrektora Zaleskiego i marszałka szych klas jest "zarazem galowym. Wedle 
przetłóm aezono i kazał sobie p rzed -‘Zagórskiego, m arszałek Zagórski na rozporządzenia zajdą dość z

szalonej obstrukeyi parlam entar­
nej fakt, iż liberalni Niemcy do pre­
zydyum  Izby mimo starań nie weszli, 
a większość utw orzyła się bez nich i 
zamarkowała od razu solidarność w 
działaniu tak silną, że Niemcy straoió 
musieli nadzieję odzyskania hegemo- 
nioznego stanow iska w parlamencie i 
rządzeniu Austryą. Rozporządzenia ję  
zykowe są zdaniem posła Giżowskiego 
tylko pozorem a nie istotną przyczyną 
obstrukeyi, gdyż w sferaoh parlam en­
tarnych ogólnie znaną jest rzeozą, że 
treść rozporządzeń jęz. liberalnym 
Niemcom była znaną i przed w niesie­
niem do izby aprobowaną, początkowo 
naw et dość spokojnie przyjętą, a do­
piero gdy Koło polskie, Klub czeski i 
słoweński odrzuoili propozyoyę, aby 
Polacy zrezygnowali z reprezentacyi 
w prezydyum  Izby, tj. gdy się prze­
konali, że większość bez nich posta­
nowiła się obejść — podnieśli ob- 
strukcyę. 4

Następnie przedstaw ił poseł Giżow­
ski, że Koło polskie mimo burz w 
parlam encie zajirow ało się sprawami 
dla kraju wielkiej doniosłości. Komi- 
sya inieyatyw y dla przeprowadzenia 
uchwał sejmowych bezustannie odby­
wała posiedzenia pod przewodnictwem 
swego niestrudzonego prezesa p. Be 
weryna H enzla: kw estya regulacyi
rzek, zniesieni* opłaty za doręczenia 
sądowt, powoływania w porze dogo­
dnej dla rolników rezerw istów  do ćwi­
czeń, opłaty furgonów dla transpor­
tów wojskowych i urzędniczyoh, kwo- 
stya ceny soli, ustaw y ograniczająoej 
handel sztucznem  masłem, handlu i 
chowu bydła, odszkodowania za oho- 
roby zakaźne u koni itd. itd., były 
przedmiotem żywych i wyczerpują- 
oych rozpraw zarówno na posiedze­
niach tej komisyi jak  też pełnego 
Koła.

Wyborcy oklaskami przyjęli to spra­
wozdanie, świadczące żywo jak  bardzo 
pożytecznie dla kraju mimo trudności 
ogólnego położenia parlam entarnego 
usiłuje pracować Koło polskie i zgo 
dnośó swą z działalnością Koła wyra 
zili.

Borki W. - Grzymałów.
Kolej z Wielkich Borek do G rzy­

mało wa je s t  p ierr szą, k tórą zbudo­
wano pod egidą autonomii krajowej. 
Za parę miesięcy nastąpi otwarcie ko­
lei miejsoowej z Łupkowa do Cisny 
mającej 27'5 kilom etra. Na tę kolej 
dali interesenci 235.000 zł. w gotówce, 
a kraj wziął akoyj za 465.000 zł. Rząd 
nic nie dał. Przedsiębiorcą je s t p. 
Kowarski i wiedeńczyoy Renc i Saj- 
fert. Inn i przedsiębiorcy nie chcieli 
podobno robić za cenę kosztorysową. 
W najbliższym  czasie nastąpi budowa 
kolei z Trzebieńca do Skawiec, około 
50 kim., oraz rozpisane zostaną za­
proszenia do składania ofert. Potem 
może ju ż  w jesieni zacznie się budo 
wa kolei z Chabówki do Zakopanego, 
43'5 kim. i potrwa dwa lata. W p rzy ­
szłym roku zacznie się budowa linii 
z Delatyna przez Kołomyję do Stefa 
nówki i Zaleszczyk, 110 kim. i z J a ­
worzna do Piły, 20 kim.

Począt k kolei z W ielkich Borek 
do Grzymałowa wiąże się z uchwałą 
sejmu z sesyi r. 1894 na 1895, ustana­
wiającą dotacyę po 300.000 rocznie 
przez lat 75 na budowę kolei lokal­
nych w Galicyi. Kapitał zakładowy

dwoma laty na zaproszenie hr. Wła 
dysława Zamoyskiego do przeprowe 
dzenia studyów linii z Chabówki do 
Zakopanego. Kolej ta z początku mia­
ła mieó wąski tor, na życzenie jednak 
rządu będzie miała szeroki tor, a rząd 
dopłaci 1,300.600 zł.

P. W incenty Olewiński je s t  także 
emigrantem. Politechnikę kończył w 
Zurychu, a potem zajęty był budową 
kolei szwajcarskich. Następnie budo­
wał koleje pod Paryżem  i stam tąd za­
angażowała go kompania francuska 
do Tureyi, poczem pracował przez 
czas dłuższy w Argentynie. W r. 1893 
powróoił do kraju.

Kclej z Wielkich Borek, gdzie jest 
staoya kolei państwowej i nowej, do 
Grzymałowa, wychodzi za Tarnopolem 
na południowy wschód, przechodzi

Srzez stacye Kołodziejówkę i Skałat 
o Grzymałowa, przecina żyzną glebę 

podolską i ma 32 6 kim. długości.
Kolej obliczona jes t głównie na 

eksport zboża, mąki z młynów, drze­
wa ze Skałatu, gdzie jes t tartak  pa­
rowy itd . Główne jpiejscowości przez 
które przechodzi kolej, należą: Borki 
Wielkie do hr. Mitro wsky ’ego, Koło- 
dziejówka do p. Zagórskiego, Skałat 
do dr. Rozenstocka i Grzymałów do 
hr. Pinińskich. Hrabiowie Koziebrodzcy 
i Baworowscy mają również w tei o- 
kolicy majątki.

Do Grzymałowa droga idzie pod 
górę. Najludnięjszem  miejscem na no 
wej drodze je s t Skałat, liczący do 
sześoiu tysię y  mieszkańców i ekspor- 
tujący drzewo.

Progów i szyn do budowy nowej 
kolei dostarczał autonomiczny rząd 
krajowy, układaniem ich zajmowali 
się przedsiębioroy. Oni też wykony 
wali wszelkie inne roboty. Na linii 
wzniesiono kompletne budynki stacyj 
ne z magazynami i przynależnym i bu 
dynkami w Kołodziejówoe, Skałacie i 
Grzymałowie, nadto w Skałacie staoyę 
wodną, a w Borkach W ielkich remizę 
i dom dla służby kolejowej. Na linii 
znajduje się do czterdziestu mostków, 
w tej liczbie dwa największe, na Ka- 
ozawie i w Osfcapiu, Budników na linii 
niema. Na Kaczawie na dziesiątym k i­
lometrze kolejowym m ost ma 6 me­
trów rozpiętości, a ohoó go jedno 
z pism prowmcyonalnyoh na łarA cłi 
swoich zawaliło, to on mimo to n i­
gdy aż do tej chwili ani nawet nie 
drgnął.

Prowadzenie ruchu na przestrzeni 
z Borek W ielkich do Grzymałowa ob­
jęła wczoraj dy rekcja  kolei państw o­
wych. Rząd staw ia to za warunek 
wszystkim galicyjskim  kolejom, a to 
ze względów strategicznych. Dziwna 
tylko, że dotąd nie nadszedł jeszcze z 
m inisterstw a kol°jowego kon trak t eks­
ploatacyjny.

Ruch zaczął się ju ż  wozoraj. Pier­
wszy pociąg regularny  w yruszył o 
godz. drugiej popołudniu z Borek 
Wielkich i przywiózł do Grzymałowa 
sporo pasażerów, są ju ż  naw et zamó 
wienia frachtowe na przewóz węgli. 
Po< zą*kowo będą kursowały na linii 4 
pociągi mieszane dziennie, dwa w je ­
dną stronę, dwa w drugą. Tabor s ta ­
nowią 2 lokomotywy i kilka wagonów 
osobowych, dostarczonych przez dy- 
rekcyę kolei państwowyoh ze Lwowa.

Ile kolej kosztowała, w tej chwilii 
niewiadomo, gdyż rachunki nie zostały 
jeszczo zamknięte, to jednak je s t już 
teraz pewnem, że nietylko kosztorys 
nie będzie przekroczony, ale nawet 
zosta ie jakaś oszczędność. Około ro-

przedsiębiorstwa kolei borkowsko-1 bót zajętych było równocześnie po 
grzymałowskiej wynosi około 900.0001600—700 ludzi, w tern znaczny pro 
zł. z czego kraj zagwarantował poży -jcen t mazurów. Płaca robotników wy­
czkę 600.000, zaciągniętą w banku nosiła dziennie od 50 do 1.50 ct. 
krajowym  w obligacya h po kursie) Kolej zdaniem znawców jes t zbu- 
961/a% , rząd dał 210.000 zł. a intere- dowana doskonale, a że przytem  ko 
senci tj. akcyonaryusze, pow iat i mia 1 sztorysu, co jes t rzeczą wyjątkową, nie 
sto 90.000 zł. przekroczono, i że mimo dosyć zua-

Budowa trw ała rok — od Lipna czuych trudności w przeprowadzeniu 
1896 do lipea 1897. Koncesyę na bu- bud wy p. Smoleński nie zostawia po 
dowę mieli pp. Szczęsny hr. Kozie- sobie żadnych niezałatwiouycli sporów, 
brodzki, Leon Piniński, Mi< hał Bawo a wszystkie rachuuki kończy defiuity- 
rowski i Maurycy dr. Rozenstoek. Na wuie za tydzień — wszystko więc to 
przedsiębiorstwo techniczne rozpisa razem daje doskonałe świadectwo sprę

stawió wójta stopeckiego Teodora Ku 
piaka.

W szyscy udali się potem do ogrze­
walni, zbudowauej na użytek wyłącz­
ny kolei lokalnej i tam  przemówił 
najpierw hr. Szczęsny Koziebrodzki w 
połowie po polsku, w części zaś po 
niemiecku.

Zaznaczył wielkie ekonomiczne 
znaczenie nowej kolei, a także zna­
czenie faktu, iż kolej ta  stanęła przy 
pomocy kraju. Dowodziło, że władze 
dbają wielce o dobrobyt krajowy, a 
że i rząd przyczynił się do budowy ] 
nowej drogi, należy się więc i jem u! 
podzięka. Władzom krajowym  wyraził

oześć m arszałka Koziebrodzkiego, a w kroju i przystrojeniu mundurów. 
Koziebrodzki zdrowie przedsiębiorców, one są szczegółowo.
O godzinie piątej opuścili goście po 
staropolsku gościnny i serdeczny dom

znaczne zmiany 
Podane

Dość zaznaczyć, żp materyałeiu na mun­
dur ma być sukno granatowe, że wprowa-

hr. Pininskich i o jedenastej w nocy dzoue będą wył„gi, dla urzędników z ozur- 
wrocili do Lwowa. W zamku został nego aksamitu, dla podurzędników z sukna 
tylko m inister Guttenberg i m arszałek tego samego co mundur. Nowością będą pa-
Badeni.

K R O N IK A

i spole barwy pomarańczowej, kolorystycznie 
.ożywiające ciemny uniform. Odznakami dy- 
j styukcyjncmi uniformu galowego są rozety 
na kołnierzu i borty złote na kołnierzu i 

| wyłogach rękawów, jakoteż ua zewnętrznym

L<r ótc d. 13. sierpnia.
| szwie u spodni.

Obok rozet we wszystkich klasach uni- 
 ̂formowych umieszczony jest haftowany em-

- . . , ,  , „  . - j "  P ,n  andy l lia Ararat. Oto tytuł ble,n kolejarski (oskrzydlone koło). Nakrycie
wdzięczność hr. Koziebrodzki na ręce listów z podróży, które otrzymywać będzie - ; głowy stail(,wi ,,r/y stro|n ur0Czvstym stoso- 
m arszałka hr. Bademego i radcy na j my celem publikacji w naszem piśmie od wany kiłp„iU8Z pilśniowy, zresztą" zaś czapka, 
m iestm ctw a hr. Łosia. Ruoh na nowej prof. dra Dunikowskiego. Jako członek mię-jjuk „becnie. Bronią przybocz.ua jest szpada 
lina  zaczął się z Bogiem. Na wszyst j dzynarudowego kongresu geologów, rozpo-j0 rękojeści i ozdobach pochwy"— ze złooo- 
kich stacyaoh na in te n c ję  pow odzenia ' czynającago się w Petersburgu duia 28. bm .!nejf0 meta]a. Szpadę nosi siena .kupli11 za- 
kolei odprawiono nabożeństwo. : bierze dr. D. udział w wycieczkach uauko pinancj pod uniformem

M inister Gutenberg w odpow iedzi' wych, które s.e przed i po kongresie odbe-[ ™ ___:< m
przyrzekł popierać rozwój kolei w da. Plan tej wielkiei nndrńżv nbeimniacei I .. . a*m |i umożliwienia zwiększenia
Galicyi i uznał poprawność budowy ! przeważnie kraje leżące poza szlakami tury-) 
linii boreoko-grzymałowskiej. Zachęcał stów jest następujący: Ze Lwowa udaje się' 
do budowania kolei lokalnych, jakkol-idr. D. do Helsingfors w Finlandyi, ztamtąd 
wiek nie przeczył, że nie zawsze i • na poprzek tego zajmującego i mało znane- 
nie wszędzie rząd będzie mógł zan ie -; go kraju aż do Zatoki Bot.nickiej, poczem 
chaó staw iania trudności. Wydawanie * powrót do Petersburga. Z Petersburga do 
koncesyj na koleje nie zależy wyłącz- \ Moskwy i wycieczki w okolicy tego miasta, 
n ie tylko od m inisterstw a kolei, le c z ' Z Moskwy do Niżnego Nowogrodu, skąd 
grają w tern wielką rolę także innej  Wołgą aż do Astrachann. Z Astrachanu 
czynniki, nad którym i m inisterstw o j K; spi!?iem do Petrowska, skąd koleją do 
nie ma władzy. Zachęcał do w y trw a-( Wl'ad> kaukazu. Z tej ostatniej miejscowości 
łości w staraniu  się o koncesye, dając; konno drogą wojskową ua poprzek przez ca- 
zą przykład pewną kolej, która dwa- ły Kaukaz po pod wspaniałe turnie i lo- 
dzieścia lat dobijała się prawa istnie- dowce Ka/.beka i Elbrusa aż do Tyflisn. Z 
nia. |Tyflisu kohją do bogatych naftonośnych oko-

Po śniadaniu w rem izie ruszył po- lic Baku, poczem karawaną aż do granicy 
ciąg ustrojony w zieleń i flagi do Ko- perskiej na Ararat. Powrót nastąpi przez 
łodziejówki, gdzie m inistra i marszał- Batum morzem Czarnem do Kerczuna, skąd 
ka powitał wójt kołodziej o wiecki i pa- na poprzek przez cały Krym do Sebastopola, 
nasowiecki, gr. kat. proboszcz, ks. Gała podróż potrwa półtrzecia miesiąca. 
Klemens Ślusarz, który dopiero co po- W iadom ości dyecezyalne. Arehidy*

- . . .  ■ j  . .  , . - 3 / i  armii, u ia  uinoziiw ieuia zwiększw ielkiej podroży obejm ującej j , „ , . , ; ., . r , . ; - a liczby oficerów obrony krajowe bedzieaie lezące Doza szlakami turv-! . . .. : J J \

święcił budynki stacyjne i był jeszcze 
w ornacie, a do pociągu wsiadł staro­
sta skalacki p. Chołodyński i m arsza­
łek powiatowy, właścioiel Kołodzie-

ecezya lwowska obrz. łac. Mianowany: ks. 
Wład. Kotuski Notaruszem kons. Metrop. w 
miejsce ks. dra Błażeja Jaszowskiego. Ka­
noniczną instytucję na probostwo w Firle

jówki p. Eustachy Zagórki, przybrany j0wie otrzymał ks. Małaczyński Adam. Pre- 
w kontusz. . . .  zentę na probostwo regiae collatiornis w

Na następnej stacy, w  Skałacie z e - lBełzie 0tr7,ymał ks. Marceli Chmura, na 
brały się tłum y chiopoiy, mieszczan, prohostwo w Bukaczowcach ksiądz Karol 
żydów i pań, umieszczonych na oso . D0 êk
bnej trybunie, de.-or wanej austryac- J Dyecezya przemyska. Instytuowany na 
kimi i polskiemi chorągwiami. P. Eu-1probostwo w Lisku ks. Jelinek, proboszcz w 
stachy Zagórski po okrzykach pow i-, Bachórcu. Zamianowany administratorem w 
t a m y .  tłum u zabrał głos i po polsku , Bachórcu ks. Dutschka, administrator w 
wypowiedział krotką^przemowę, uznał Lisku. Nowowyswjęeeni księża aplikowani

no ograniczoną licytacyę tj. zaproszo 
no 20 krajowych firm, z któryoh zgło­
siły się z ofertami cztery. P : nieważ z 
ofert tych najniższą była inżyniera 
Marcelego Smoleńskiego, wynosiła bo­
wiem 330,000 zł. podozas gdy pierw- 
wsza opiewała na 480.000, druga na

żystośoi naszej krajowej gospodarce.
Otwaroie ruchu na linii z Borek 

Wielkich do Grzymałowa nastąpiło w 
ozwartek. Przejechał na tę uroczys­
tość m inister kolei generał Guttenberg 
z W iednia i o siódmej rano ruszył ze 
Lwowa do B orek; Razem z nim

469.000, trzeoia na 449.000 — ona wyjeohał dyrektor poezt i telegra
więc została przyjętą. Technioznymi 
współpracownikami p. Smoleńskiego 
byli inżynierowie W incenty Olewiński, 
Teodor Sawicki, Józef Grabiński i S ta­
nisław Osieciński. Z ram ienia W ydzia­
łu krajowego kierownikiem  budow y 
był inżynier Gebel, agendy zaś towa­
rzystw a akcyjnego kolei Borki-Grzy- 
małów sprawowało krajowe biuro ko­
lejowe, którego dyrektorem  je s t  pan 
Kazimierz Zaleski, referentem  admini­
stracyjnym  p. Paszkowski a technicz­
nym  Machalski.

Inżynier Smoleński je s t postaoią 
zajmująi ą. Brał udział w powstaniu

fu radoa Seferowioz, w iceprezydent 
skarbowy dr. Korytowski, dyre­
k tor kolejowy Wierzbioki, z na­
m iestnictw a radoa dworski hr. Wło 
dzim ierz Łoś, zastępoa m arszałka k ra ­
jowego wydziału dr. Damian Sawczak, 
z m inisterstw a kolei radca Jt kub Mi- 
kuli, inspektor z m inisterstw a kolei 
Jarosław  Michałowski, wicesekretarz 
m inisteryalny dr, Deschka, inspekto 
rzy kolejowi Edm und Bartm ański i 
Szlosser, naczelnik ruchu H. Gassner, 
inspektorzy Stanisław Kosiński, Kon­
stanty Psarski, Grzegorz Gutman, pre­
zydent dr. Zdzisław Marchwioki, hr.

w kolejach lokalnych fundam ent do­
brobytu krajowego, a kolei boreoko- 
grzym ałowskiej przyznał wielkie zna­
czenie, bo jes t początkiem i to po­
m yślnym wielkiej akcyi krajowej na 
polu ułatwień komunikacyjnych.

Na przemowę tę odpowiedział w 
kilku słowach m inister. Muzyka ode­
grała pieśni powitalne polskie i r u ­
skie Potem z grupy, w której . byli 
reprezentanci rady powiatowej 
skiej, urzędów państwowych, 
wie, reprezentanci obszarów dworskich 

kahału żydowskiego, w ystąpił dr. 
Erlioh, asesor skałackiej rady m iej­
skiej i po polsku scharakteryzował kąt 
kraju, przez który nowa kolej prze­
biega, jako  spokojny, zaludniony mie­
szkańcami pracowitymi, dalekimi od 
wszelkiej waśni społecznej,?a natom iast 
oddanymi całą duszą staraniom  około 
dobra publicznego. M inister i marsza­
łek wyszedłszy z pociągu witali się 
z wielu obecnymi, podczas czego m u­
zyka w dalszym ciągu przygryw ała.

Nakoniec stanął pociąg w Grzyma­
łowie, a goście o godzinie drugiej po­
południu znaleźli się w zamku grzy- 
małowskim, własność hr. Pinińskich. 
Od dworca do zamku droga wjazdowa 
przybrana była w zieleń, a u końca 
jej wzniesiono bramę tryum falną. Po 
obu stronach drogi tłum y ludu. W bra­
mie powitał serdecznymi słowy p rzy ­
bywających powozami gośoi burm istrz 
grzymałowski dr. W ójtkowski, na co 
m inister krótko odpowiedział.

Grzymałów jes t miasteczkiem, od- 
ległem od stacyi kolejowej o półtrze­
cia kilometra, ma szkołę kołodziejską 
i stary polski zamek podolski, pcobo- 
dząey z czasów Batorego. Należał on 
do rodziny Lubomirskich. łUewnskieb, 
Flemingów, a obe nie już od trzech 
pokoleń je s t w ręku Pimń^kiuh. Jest 
to bardzo ładua budowa dwupiętrowa 
z dwiema kolis.ymi buz iami ,  z dz e 
dzińcem, klombami, podjazdem i szes 
nast.o morgowym, doskonale ntrzym a 
nyin parkiem. Dotąd jeszcze istnieją 
ślady murów, które w czasach najaz­
dów tatarskich zamek otaczały.

Gościnnie, po polsku, przyjm owali 
przybyłych gospodarze. Hr. Stanisław 
Finiński u drzwi domu swego witał 
przybywających. Do obiadu podanego 
w pokoju i na w erandzie zasiadło 70 
osób. Oprócz przybyłych ze Lwowa 
były obecne panie : hr. Aleksandrowa 
Pinińska, hr. Stanisławowa Pinińska, 
Skarżyńska, Gaszyńska hrabiowie L u ­
dwik, Tadeusz i Antoni Koziebrodzki, 
m arszałek tarnopolski hr. Ju liusz Ko* 
rytow ski, starosta tarnopolski Antoni 
Zawadzki, Wacław Zaleski, sekretarz 
nam iestnictwa, notaryusz skałaeki dr. 
Tadeusz Biliński, sekretarz rady po­
wiatowej skałackiej H. Miączyński, ks. 
Maliszewski, ks. Spryń, hr. W łodzi­
mierz Baworowski dyrektor biura ko­
lej. Zaleski, inż. Paszkowsk., Machalski 
Gebel, Chylewski, Filipi, Smoleński, 
Olewiński inni. Gościnny gospodarz

jako wikarzy : T. Garbacki w Komornie, 
St. Horowiez w Sokołowie, T. Jasiewicz w 
Milczycach, Wł. Kędra w Tnligłowach, A. 
Kwolek w Przewrotnem, L. Lasocki w 
Strzyżowie, B. Medycki w Sieniawie, A. 
Miętus w Grodzisku, J. Moszkowicz w Gol- 
cowej, J. Mularczyk w Komarnie, J. No 
wiński w Cznkwi, Z. Różański w Lubeni, 
T. Stachurski w Bieździedzy, E. Świątek w 
Sądowej Wiszni, M. Szajer w Jasienicy, J 

i miej- (Szpila w Dębowcu, St. Szufa w Zarszynie 
w o ]to -]j s 2urek w Miechocinie, Wł. Turkiewicz w 

Majdanie, Fr. Wilczewski w Świlczy, J. 
Wojnar w Święcanach i M. Wojtas w Li­
sku. Przeniesieni księża wikarvusze: W. 
Strzelbicki z Komborni do Dylągowej, J. 
J. Rogulski z Milczyo do Kołaczyc, W. Sza­
frański z Tuligłów do Stojaniec, Z. Szyrn- 
czakowski z Stojaniec do Pniowa, M. Ku­
czek z Pniowa do Lutczy, J. Jakubowski z 
Lutczy do Stobierny, A. Stańko z hrzewro- 
tnego do Brzostka, J. Rurka z Grodziska do 
Wosołej, Fr. Bauer z Wesołej do Biecza, 
L. Ziębka z Golcowej do Hussakowa, T. 
Mertnan z Hussakowa do Moszczecicy, M. 
Patia z Koinarna do Żołyni, J. Szurlej z 
Żołyni do Rzepiennika bisk., M. Murdza z 
Lubeni do Jasionowa, M. Sapecki z Jasie­
nicy do Birczy, W. Lijan z Birczy do Wo- 
jutycz, J. Dziedzic z Majdanu do Turki, L. 
Gondelowski z Turki do Przeworska, J. Ur­
banek ze Świlczy do Rozenbarku, St. Fróg, 
który powrócił z Brazylii, do Górnego.

Na kapitale O. O. Bernardynów, któ­
ra odbyła się w Leżajsku dnia 6 i 7 sierp­
nia, wybrani zostali: prowineyałem : 0. Łu­
kasz Dankiewicz, kustoszem prow., O. Jan 
Dukl. Zając, definitorami, 0. Sabin Figus, 
0. Hipolit Śmiałowski, 0. Letus Olszewski 
i 0. Felieyan Fierek. — gwardyanami: w

po-
Jcząwszy od rolni bieżącego przez 8 lat two­

rzonych co roku po t> miejsc bezpłatnych 
w terezjańskiej akademii wojskowej dla au- 
stryackich abituryentów, którzy egzamin doj­
rzałości zdali co najmniej z notą chwalebną. 
Co roku też 6 ukończonych wychowanków 
akademii będzie jako podporucznicy przy­
dzielonych do obrony krajowej.

S lab panny Antoniny Zaleskiej, córki 
byłego ministra i b. prezesa Koła polskiego, 
Filipa Zaleskiego, z panem Stanisławem 
Dąmbskim, właścicielem dóbr, synem śp. 
Józefa Dąmbskiego i Zofii z Trzecieskieh, 
odbędzie się dnia 19 bm. w Zakopanem.

M arszalkiem  Rady powiatowej sanoc­
kiej wybrany został dnia 9. bm. 20 głosa­
mi na 22 głosujących p. Włodzimierz Trus- 
kolaski właściciel dóbr Płonna.

Na kongres lekarsk i do Moskwy 
wyjechał ze Lwowa także dr. Barącz.

P . H elenie Popiołowej, wdowie po 
Stanisławie Popielu, zamordowanym 11. 
marca br. w Dawidowie, przyzwolił cesarz 
peusyę wdowią w kwocie 500 zł.

„Jedność11, pierwsze polityczne stowa­
rzyszenie katolickich robotników w naszym 
kraju, odbyło wczoraj pierwsze od czasu 
swego założenia (1. listopada 1896 r.) 
zwyczajne walne zgromadzenie półroczne. Z 
odczytanego sprawozdania dowiadujemy się, 
że „Jedność11 liczy już 476 członków zwy­
czajnych i 14 wspierających. Zgromadzeni 
uchwalili Wydziałowi absolutoryum i dla 
uzupełnienia Wydziału wybrali p. Hnrdyń- 
skiego zastępcą przewodniczącego, p. Wa- 
śniewskiego sekretarzem a p. Nowakowskie­
go wydziałowym. Poruszano następnie wiele 
spraw żywotnych, ogół robotników dotyczą­
cych.

Na kości ludzkie  mianowicie na dwie 
czaszki i kilka piszczeli natrafili wczoraj 
kopacze podczas wydobywania ziemi w po­
sesji 1. 14 na ul. Słonecznej. Robotnicy 
Adam T. i Marcin Orz. znaleźli kości w 
głębokości dwóch metrów od powierzchni 
ziemi. Wezwany przez komisarza policyjnego 
lekarz miejski dr. Tatarczuch orzekł, że i 
czaszki i piszczele musiały w ziemi leżeć ze 
dwieście lat. Kości oddano kornisaryatowi do 
pochowania

Lwowskie „Echo“ powróciło przed 
paru dniami z wycieczki artystycznej po 
zdrojowiskach, gdzie przyjmowano lwow­
skich śpiewaków serdecznie i życzliwie. 
Oklaskami darzono zarówno chóry jak i so­
listów pp. Szymańskiego, Liszmewskiego i 
Pilarskiego. Wieniec przywieziony z wycie­
czki jest dowodem snkcesu artystycznego, 
zaś kwoty złożone na rzecz szkoły polskiej 
w Białej, gimnazyum polskiego w Cieszy­
nie i kościółka w Rymanowie świadczą o 
sukcesie materyalnym, a zarazem o patry- 
jotycznem usposobieniu i bezinteresowności 
„Echa11.

Sam obójstwa. W jednym z żydowskich 
hoteli w Krakowie odebrał sobie onegdaj 
życie Edward Kalina, buchalter, Uczący 
lat 24.

Ze Szczawnicy. Ó3ma lista gości ką­
pielowych przybyłych do Szczawnicy do 8. 
bm. wykazuje osób 2341. Pomiędzy innymi 
przybyli pp.: ks. Belwierczak z Ostrowa, ks. 
dr. Spis z Krakowa, Michniewski z Droho­
bycza, Piotrowski ze Skały, dr- Żurowski z 
Kołomyi, J. Konopka ze Lwowa, ks. Sta-

Krakowie 0. Nowert Golicliowski, we Lwo-jci1yrak z Przemyśla, Gnoiński z Zakopanego, 
wie 0. Szymon Niemczycki, w Przeworsku popławska z Zakopanego.

Z Rym anow a. Czwarta lista gości ką­
pielowych przybyłych do Rymanowa do 10. 
bm. wykazuje osób 1394. Między innymi 
przybyli pp : Sochaniewicz z Tarnopola, J. 
Dereniawska z Przemyśla, R. Riszka ze Lwo­
wa, A. Onyszkiewicz ze Lwowa, Komarowie 
z Jaworowej Woli, dr. P. Dziwiński ze Lwo­
wa, J. Masłowska ze Lwowa, A. Gorayski 
z Modelówki, E. Jaworski i K. Jaworski ze 
Lwowa, R. Łotiński i* Lwowa, W. IlnickL 
z Sanoka, E. Kossakowa ze Lwowa, K. Przy-

0. Aleksander Wójcik, w Samborze 0. Ju­
styn Szafiarski, w Tarnowie 0. Bruno No­
wakowski, w Sokalu 0. Sergiisz Michna, w 
Kiilwuryi Zebrzydow, 0. Felicjan Fierek, 
w Leżajsku 0. Sabin Figus, w Rzeszowie 
O. H polit Śmiałowski, w Zbarażu O. Letus 
Olszewski, w Alwernii 0. Stefan Podworski, 
w Leszniowie O. Marcin Krupiński, w Brze- 
źanach 0 Maurycy Miętus, w Krystynopolu 
0. Konrad Forystek, w Gwoźdcu 0. Andrzej 
Kominek, w Dukli 0. Dominek Górski, -

Mateusz Balawander i O. j bylska ze Lwowa, A
sekretarzem prow.: Leonard j_ Kwiecińska i Turowscy z Tarnawy Niż-

magistrami: 0
Filip Broda ; —
Szczepaniak.

Nowe umundarowauie urzędników  
kolejowych. Dziennik ustaw państwowych 
ogłosił świeżo rozporządzenie ministerstwa 
kolejowego z d. 16. lipca, mocą którego, w 
miejsce dotychczasowych przepisów o umun­
durowaniu urzędników i służby zarówno ko­
lei państwowych, jak prywatnych, wstępują 
nowe. Urzędnicy dzielą się wedle tego roz­
porządzenia na ośm klas uniformowych, pod- 
urzędniey na trzy klasy. Urzędnicy pierw­
szych pięciu ulas uniformowych mają obo­
wiązek, oprócz uniformu służbowego, mieć 
jeszcze uniform galowy i występywać w nim 
w pewnych ściśle określonych okolicznościach.

Rozporządzenie o nowem umundurowaniu 
urzędników kolejowych, ma być wykonane

Zachowa z Ropczyc,

nej, dr. A Zauderer z Brzeżan, ks. E. Zau- 
derer z Łańcuta, J. Bielecka z Kopeczyniec, 
O. Czesnak ze Stanisławowa, K. Wiśniewski 
ze Lwowa.

W Rymanowie dzień 15. bm. jako rocz­
nica Uaii Litwy z Koroną święconym będzie 
uroczyście. Rano pobudka, o godz. 10 na­
bożeństwo, popołudniu o 5 festyn na łąee, 
wieczorem oświetlenie zakładu, żywy obraz 
i zabawa z tańcami.

O ładnej hlstoryl, dosadnie ilustru­
jącej „panowanie żydów“ opowiada Głos 
N arodu . Do jakich rozmiarów dochodzi w 
Bobowy arogancja niektórych żydów, pod- 
sycaua jeszcze przez rozlicznych złośliwie 
śmiesznych gryzipiórków, parobków zydow- 
stwa, niech mówi fakt następujący: Przy o-

Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską M IKOŁAJ L U D W I G
Lwów ulica Akademicka L 3.
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statnim strasznym pożarze miasteczka w r. 
1889, prńoz wielu a wielu, z kościołem., 
zwęglonych budowli, spaliła się także wi- 
karyjka parafialna. Wszystko dotąd odbudo­
wano, tylko wikaryjki nie. Pomocnicy pro­
boszcza jak mogli tak się mieścili po pry­
watnych domach, choć w jednej izdebce. 
Przedostatni wikary, ks. B. Łaś wystarał 
się u tutejszych mieszczan Wieczorków o 
osobny dwupokojowy domek, do wygody któ­
rego przyczynił się osobistą ofiarą czem tyl- 
k§ biedak mógł, a tak zwany komitet para­
fialny bobowski zapłacił właścicielowi za 
niego umówioną kwoię do 17 listopada 
1897 r. Ks. B. Łaś wkrótce jednak prze­
niesiony został do Tymowy. Mieszkanie z 
ogródkiem, własną jego ręką uprawnym, 
pozostało po nim pustką, naturalnie aż do 
chwili mianowania nowego ks. wikarego.

IŁlla w zakładzie Pankracego uroczyście 
obchodzić będą jubileusz towarzysza, czy 
złożą mu dowody uznania za 60-letnią nie­
zmordowaną działalność publiczną, o tern 
pragska Folitilc, z której czerpiemy tę wia­
domość, nic nie pisze. W każdym razie 
kwitnący stan zdrowia jubilata dowodzi, że 
na punkcie hygieny więzień cywilizacya u- 
czyuiła postępy olbrzymie.

Row ery n ie  stanieją. Na wieść o 
kartelu amerykańskich fabrykantów rowe­
rów i zamiarze ich eksportowania swych wy­
robów do Europy, rozeszły się w Wiedniu 
pogłoski, że fabrykanci austryaccy z obawy 
przed konkurencyą zniżą ceny znacznie. Tak 
n. p. rower kosztujący dziś 170 zł., miałby 
kosztować 100 zł. Obecnie jedno z pism 
wiedeńskich, po zasiągnięciu informacyj u 
źródła, zaprzecza temu. Pp. fabrykanci nie

oświadczenie Stoiłowa podane przez 
agencyę bałkańską je s t niedostateczne.

Mimo to jednak zaniechał Stoiłów 
złożenia żądanego i w oznaczonym 
czasie zaprzeczenia. Rząd anstryanki 

'/.apowracane zerw anie suosunaow z j przeozekał kilka dni, raz aby ominąć 
B ułgaryą je s t ju ż  faktem  dokonanym. £arzutu iż t  lko nieobecność Stoiłowa
Wipnp.r A hrndm nst d o n o s i  ! ) v n  o m a .  «  i * ■

Zerwanie mnm i B i ł e m .
(Telegr. „Gaz. Nar.-1}

W iedeń d. 13 sierpnia.
Zapowiadane zerw anie stosunków z 
łgaryą je s t ju ż  faktem  dokonanym 

Warner Abendpost donosi : Dyploma 
tyczny agent, generalny konzul Cali 
w Sofii zawiadomił wczoraj rząd buł­
garski, iż z polecenia austro-w ęgier- 
skiego m inisterstwa spraw zagrani­
cznych rozpoczyna urlop nr. czas nieV nie skorzystał i zaprzeczenia' nie zło- 
ogramczony a dyplom atyczn, agendy ż ł z 0J  wnioskować si musi iż 
generalnego konzulatu powierza se- le' koeważ * względy winne sąsiedniem u 
kretarzowi legacyjnem u .b r . -  w idział się austryacki

Do powyższego dodaje W. Adend- m inister gpraw zagranicznych znie- 
post, iż zarządzenie to je s t  tern uza- wolon m d£  uczynienia surowego kro-

w Sofii było przyczyną nieporozum ie­
nia, a powtóre, iż pragnął, jeżeli tylko 
będzie można, uniknąć zerw ania są 
siedzkich stosunków z Bułgaryą. Gdy 
jednak Stoiłow i z tej dalszej zwłoki

Tak przynajmniej każde żyjące ludzkie stwo- boją się korikurencyi, przed którą broni ich
rżenie, z jaką taką mózgownicą, musiało 
wnioskować. Cóż się jednak dzieje ? Pisarz 
gmiuny bobowski, Antoni Pitala, będący po

cło ochronne, i cen zniżać nie myślą.
Rom ans księżniczki k rw i. Z Lon- 

j dynu donoszą, że druga córka księcia Don
dobno przewodniczącym komitetu parafialne- j Carlosa, pretendenta do korony hiszpańskiej, 
go w Bobowy, ku zdum.eniu i zgorszeniu księżniczka Elwira Bourbon, zajęta jest jako 
wszystkich, dokonał tego, że żyd z rodziną j panna sklepowa w jednym magazynie mód 
wynajął i zajął mieszkanie po księdzu, mi- jw Nowym Jorku. Jak wiadomo, księżniczka 
mo, że klucz był u proboszcza. Nowoprze- Elwira w końcu zeszłego roku uciekła z 
znaczony ks. wikary n]e ma gdzie mieszkać! Ksjhui do Ameryki z malarzem Folchi. Za- 
Oto dosłowny kwit, .ki wystawił tenże A .;brała wprawdzie z sobą wiele klejnotów, 
Pitala Wśeozorkom, odbierając od nich rer-ztę ale widocznie suma uzyskana z ich sprzeda- 
kwoty zapłaconej d 17 liałopada 18. 1-|ży szybko się rozeszła, kiedy już dziś księ­
ża domek dla księdza wikarego. „Kwit:  ̂^nicz^a na ohleb pracować musi. Ojciec wy- 
Na dwadzieścia siedm zł., którą to kwotę dziedziczył ją syipełnie. Co się dzieje z Fol- 
komitet parafialny bobowski tytułem zwrotu ehini, nie wiadomo 
nadebranego czynszu najmu z mieszkania 
przez komitet parafialny bobowski dla księ­
dza wikarego, wgo Bartłomieja Łazia dzier­
żawionego, a to za czas od 28-go kwietnia W yścigi polskich cyklistów  odbędą 
1897 r. do 17-go listopada 1897 r. od pp. się w niedzielę dnia 15 bm. po południu 
J a n a  i Feliksy Wieczorków gotówką otrzy-' o godzinie 4. Warszawiacy, Krakowianie 
mał, z odbioru tej kwoty kwituje, jakoteż i „prowineyonaliści1- spieszą ze zgłoszeniami, 
uwaluia ich od obowiązku dotrzymania u by raz na porządnie i po europejsku zro- 
rnowy o najem pomienionego mieszkania. — j bionym torze sięenąć po wawrzyny. Ale me 
Komitet parafialny: Isaak Fubrer (żyd) W), j tak łatwo im przyjdzie zd.ibyć takowe. 
Pitala, przewodniczący komitetu parafialne-'W gronie naszych wyścigowców zwrócił już 
go“. Oryginał tego ciekawego kwitu przB- na wiosnę powszechną uwagę młody, skro- 
chowuje się z największą troskliwością w , mriy i cichy jeździec a to swą wytrwałością 
bezpiecznym miejscu. i i zaciętością w jeździe. Przez czas treningu

Odlot bocianów. Onegdaj rano około robił szalone z dnia na dz.eń postępy, aż 
godz. 9 widziano w okolicach Krakowa nad daiś stanął na czele naszych wyścigowców 
Błoniami olbrzymie stado bocianów, ulatu i śmiałem okiem wyzwał do walki Warsza- 
jących w kierunku południowym. Rolnicy w§ i Kraków. A jeździ jak trudno lepiej, 
wróżą z odlotu tych ptaków o wczesnej Kto on? Nie zdradzę incognita i powiem 
7jmie. j tylko, że na trykocie wyścigowym ma wy-

Yis m ajor?  W ostatuim numerze Cza- szJty wielki znak zapytania; łatwo go od- 
sopisma technicznego znajdujemy facL iwy różnić. Z wielką przyjemnością skonstatować 
artykuł pt. „Katastrofa kolejowa między należy, że sztuka prowadzenia przyjęła się 
stacyami Turką i Kołomyją11 tak zakończo- na naszym torze wreszcie na seryo i zba- 
ny! „Kto z winił, że katastrofa nastąpiła,— wienne zaczyna wydawać owoce. Tandemy 
czy arzęduik ruchu, który wypuścił pociąg, i niezrównany tryplet pracują nie na żarty 
czy też iżynier, który wobec groźniej sytua- ciągnąc za sobą pojedynczych jeźdźców z 
cyi nie przedsięwziął rewizyi linii, — to błyskawiczną szybkością, 
rozstrzygną sądy, które prowadzą śledztwo.41; j. rem iow e s trze lan ie  p. Stanisława
Z tego zdania można się przekonać, że fa- Kielara odbędzie się na Strzelnicy miej. w 
chowi technicy wcale nie obwiniają nie niedzielę 15. bm. 
szczęśliwej vis major, jakoby to oua była; 
winną tei straszuej katastrofy, ale winnych 
każą szukać gdzieindziej.

P od  k o la  pociągu dostał się wj U S f ó t f l i d  W i
nocy z wtorku na środę przed stacyą Chy-
rów robotnik niewiadomego nazwiska, który] Dg!mnik PosnnńsM  dowiaduje się,

sadnione, że książęco bułgarski prezy­
dent m inistrów  Stoiłów nie uczynił w 
oznaczonym czasie zadość wezwania, 
aby w formie kategorycznej i urzędo 
wej zaprzeczył obrażającym w yraże­
niom o Austro-W ęgrzech i panującym ' 
domu, a ogłoszonym w berlińskim  Lo- 
calanzeigerze 31 lipca.

O powodach nagłego urlopu au-

ku, na wstępie wymienionego.

TELEG R A M Y .

u l.

W iedeń d. 13. sierpi-ia.
Czy tegoroczne m anewry cesarskie 

stryackiego ageuta w Śofiii Calla, d o - .na Morawach, w Górnej Austryi i na
wiaduje się Foli. C^rr. z dobrze in fo r- . Węgrzech się odbędą — dotąd roz
mowanego źródła, co n astęp u je : W tym ; strzygniętem  nie zostało, 
samym dniu kiedy wiedeńskie dzień-] w  procesie v erganiego wyrok za­
niki pomieściły wiadomość o m terw ie-; , . , ., °  °  J
wie Stoiłowa z korespondentem  ber- Pa nie n i ż ­
ańskiego Z/ocalanzeigera, k tóry  to iu W iedeń d. 13. sierpnia,
terwiew z powoda uwłaczających na-1 Z Dnbrownika (Raguzy w Dalma- 
paści na Austro-W ęgry wielkie w yw o-’oyi) donoszą, że książę czarnogórski 
łat wrażenie i dlatego przez rząd a u - ;chciał tam  niedaleko nabyó g ru n t dla 
stryacki nie mógł byc milczeniem po-' , , . .  , , . ■ •
m inięty -  został wiedeński agent buł- wybudowania sobie siedziby letniej.
garski przez m inisterstw o spraw za- Pertraktacze już  się poczęły, ale wła- 
granioznyoh ustnie przestrzeżony, iż ściciel nagle odstąpił od in teresu  bez 
rząd austryacki oczekuje rychłego za- podania przyczyny, ale jak  słychać, 
przeczenia obrażających wyrażeń, które wskutek wskazówki rządu austrya- 
iałszyw ie — jak  należy przypuszczać— , .  ... J
w usta Stoiłowa włożono. i 0 ieS°(. )•

Podobnej treści kom unikat poja-i W iedeń d. 13. sierpnia,
wił się następującego dnia w Fremden- Cesarz sankoyonował uohwaloną 
blacie: przez sejm galicyjski ustawę, nadającą

W cztery dni później, d. 4 bm. po gm inie m iasta Kołomyi prawo pobie- 
jawił się w m inisterstw a spraw zagra- rania opłat gm innych na przeciąg lat 
możnych sekretarz bułgarskiej agen- dziesi(ł0iu od win nie podlegających 
cyi, ażeby z polecenia Stoiłowa — kto- •, Łl_ . , . Ł j . . •,
ry w międzyczasie bawił w Wiedniu Podatko™ konsum cyjm m u, tudzież od
— oświadczyć, iż jego w yrażenia zo- win sztuoznyel 
stały przekręoone i zarządzone zosta ło , P rag a  d. 13 sierpnia,
ich sprostowanie. W odpowiedzi dano j W spraw ie ekscesów w Bifix udał
sekretarzowi bułgarskiem u do zrozu- si burmisfcrz P i Podlipny sfcóso_ 
mienia, iż rząd austryacki zastrzega . , ■ ■ . . »
sobie, skoro wiadomą już  będzie treść wme do znaneJ Już achwały p agskiej 
zaprzeczenia, osądzenie, czy ono daje R&dy m iejskiej, do namiestnika. Ten 
żądane zadośćuczynienie, a zarazem jednak  oświadczył, iż w tej sprawie z 
wyrażono zdziwienie, że Stoiłow t.ah Podlipnym  w jego  charakterze burmi- 
długo ociągał się ze sprostowaniem  strza fcraktowaó me będzie i n ie przyj- 
swoich wyrażeń. , , , . , ,r .

r u  - j  ujl j  ■ , • mnJe odnośnej rezoluoyi pragskiei Ra-Gdy jednakże ani w dniu tym, ani J r  & 1
w następnych, dalszych oświadczeń ^  oaiejstiej.
bułgarskich nie było, otrzym ał austrya- N ttom iast omówi tę sprawę z Pod-
cki agent dyplomatyczny w Sofii po lipnym  jako z deputow anym  i przy-
lecenie zażądania od rządn bułgarskie- rzeka, że poleci, aby podobne demon- 
go, by spowodował w ciągu 48 godzin gt ranye więcej się nie powtórzyły, za- 
pojawieme się stanowczego zaprzeczę- , .r . , , . . . - i i .
nia i tem urzędow nie zawiadomił rząd lecił ^ dnak mnieJszości taktow ne po- 
aU8tryaoki. stępowanie . unikania jątrzenia.

W krótce potem otrzym ało biuro ko- T ryest d. 13 sierpnia
Część stolarzy podjęła pracę. Na-

Urzędowa nota donosi o niespo­
dziewanej interwencyi bardzo wysoko 
położonej osobistości włoskiej, k tóra 
w indykuje dla siebie zaszczyt stan ię­
cia na placu pojedynkowym do walki 
z księciem Henrykiem Orleańskim.

Sytnaoya dlatego się zmienia, po­
nieważ Albertone prawdopodobnie tej 
osobistości będzie musiał ustąpić. O ży­
czenia tej osobistości został książę 
H enryk zawiadomiony telegrafioznie 
podczas swej podróży do Paryża.

Paryż d. 13. sierpnia.
Temps oświadoza, iż od księcia Hen­

ryka Orleańskiego otrzym ał zaprzecze­
nie, jakoby włoski następoa tronu pro­
ponował mu pisemnie załatwienie ca­
łej spraw y bez rozlewa krw i. Pismo 
to sądzi, że interwenoya włoskich oso- 
bistośoi z domu panującego woale nie 
nastąpi.

Paryż d. 13 sierpnia.

Wi&aomoścp giełdowe.
w iedeń  dnia 13 sierpnia. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
367 75, Kredyty węgierskie 396 75, Anglo- 
banki 161"—, zwięzku banków. 260 50, 
Unionbank 301’— , Landerbank 341*—, 
staatsbany 351 37, Lombardy 84*50, kolej 
nadłabska 260'—, kolej północno-zachodnia 
253'50, tytoniowe 168-50, Rima 270'75, 
Alpiny 139 75, renta mafoy»a 102‘45, Renta 
korony węgierskiej 100 25, losy turec. 66 20, 
Marki —•—.

B erlin  dnia 13 sierpnia. Przy zam-, 
knięciu wczorajszej giełdy notowane: kredy­
ty 23050 f367'28), staatsbany 14940 
(lJ50 68), lombardy 36 75 (85 96).

F ra n k fn r t dnia 13 sierpnia. Przy- 
zamknięcin wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 310 12 (365*32), statsbany 296 50 
(349*55), lombardy —•— (—•—), alpiny 
173*50 (193*50).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

— W iedeń 13. sierpnia. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godż. 2. m inut

Dworzec lngduński w Paryża  był 10 w południe notowano na giełdzie 
podczas powrotu F aara  silniej s tre e - ; 'wiedenskiej: kradyty 366'75, węg. zakład
żony, niż zwykle. Rozległe zarządzę-^ ■ ' “ « io.banŁi  l 60'50’. J 6 , 1 enderbanki 240'—. koleje państwowe
m a przygotowuje polioya na  odjazd J49.75i eibethai 259 - ,  ’nye tytom o-
Faura de Hawru.

T u ry n  d. 13. sierpnia.
Dziennik Stampa donosi, że hrabia 

Turynu wyzwał księcia Henryka Or­
leańskiego na pojedynek. Hrabia wy­
jechał z Włoch potajem nie bez wiedzy 
polioyi, a towarzyszą m n ad ju tan t je ­
go i m arkiz Ginori.

M adryt d. 13 sierpnia.

we 164-50, alpiny 138.—, losy tureokie 
65 90, uuionbauki 299'—, ruble 127.50,

Z rynków towarowych.
Lwów dr 13. sieron. (Przedruk z urzędowej. 

„Gazety lwowskiej). Pszenica 10-— do 10-25 zł. 
żyto 7-70 do 7 90, jęczmień browarny 5-75 do 
6*25, jęczmień pastewny 0 — do 0-—, owies 6*75 
do 7-—, rzepak 12 — do 12 50, groch 6'— do S-— 
wyka 0'— do 0'—, nasienie lniane —•— do

, spirytus gotowy — do —■—, na term­
in iu —•— Jo Tym ka —-— do —-—.
W ar anty —■— do —■—.

(Telegr. „Gaz. Nar.“)
Wiedeń 12. sierpnia. N otowano pszenicę ni 

jesień 11-34 do 11-38, pszenica na wiosnę 11-10 
do 11-12, żytu na jesień 8-60 d? 8"62, żyto 
na wiosnę 8*65 do 8'70, owies na jesień 6-44 do 
6-46.

w stanie i odocboconym ułoży się n . £e r a  Podlasia wytoczonym został te-
do snu. Nieszeześliwy zginął na miejscu. [ raz proCes o opór przeoiwko władzy,

B arten jew . Do Warsz. Dniew. dono- tym  WŁZystkim włościanom unickim, rospoudeneyji. 3 telegram , w k tó rjm
sza, iż znany z głośnego procesu karnego k tórzy w czasie spisu ludności mieli Stoiłow oświadcza, iż treść jego inter tom iast z w arsztatów  maszynowych
Bartenjew, n orderca W.snowskiej odsłużył ■ za ta rg ; z wjtadzą> Sądzono, że sp raw a’ wiewu w niektórych pism ach niedo- uciekli wszy8py term inatorzy Grożą

ju i 5 Jat jako szeregowiec w Omsku i obec- ta drogą faski z0stanie ubitą, tym oza-jkładm e została podaną i zaprzecza . . .  . . . .
nie zamiebzkał w gubernii tambowskiej. | sem wr0g ie wpływy potrafiły j ą  roz- r insynuticyom, k tóre ani z prawdą, ani J J em pieaarze, roDotmoy

D oniosła  refo rm a. Cesarz Wilhelm' jątrzyó i^postawió n& ostrzp —Oprawa' z J°g° zapatryw aniam i i j n ie 'z g a -  w fabyoe lin i robotnicy ładujący
lubi rozmaitość, a myśli zawsze nad dobrem _  w przedednin przyjazdu cara do lzaJ4- . ............................................. węgle.

W arszawy. i Oświadczenie takie ani treścią ani B erlin  d. 13 sierpnia
Niemile też dotknęło na Podlasia, formą ^  odpowiadało  ̂postawionym  p QSt donosi z Saloniki . Część wojsk

swych poddanych. Otóż i teraz uszczęśliwi 
ich nielada. Mianowicie wojsko niemieckie 
otrzyma... nowe hełmy 1 Będą one lżejsze, . że gen.-gubernator ks. Im eretyński na przez rząd austryacki żądani, n, po- fcnreckicb w E nirze noszła na nrlon i
zgrabniejsze i ładniejszs od dotychczasowych, sk o ń czen ie  objazdu tam tych stron minąwszy już  to, że iw , powtórzenie tu  w u p i b puw m  ua unop, i
Kieszenie biednej ludnośoi odczują srodze tę poj eobał z Białej do Leśnej, t. j. ifó interwiewu tylko niedokładnem nazwa- nadciągnęły świeże wojska. Bohaterscy
_ -    „ „ U n  m lrn  • * i  » i  • i ( a  Ir 7  0  n  A r /A a  ( o  n r  a  /  t-t ( f i  A*vt _ A n r /M ł  o t t  1 'i .f i- r ro  a  t t  A f f u t rw i  n l  i  n ł-n  h  . r rnową zabawkę.

M łoda para. Pruski minister kolei że­
laznych Thielen, zaręczył się z wdową po 
fabrykancie w Elbesfeldzie. Pan młody li­
czy lat 66, oblubienina jego 53,

Ciekawy jub ileu sz  50-letniego poty- 
tu w więzieniu należy się niejakiemu Hel- 
lowi, podpalaczowi i rozbójnikowi czeskie­
mu. Jubilat liczy lat 85, z których 50 spę- 
d-iił na Spielbergu i w więzieniu Pankra­
cego w Pradze i jest „w pełni sił cieles­
nych i duchowych14. Czeka go jeszcze 7 lat 
więzienia, lecz ma nadzieję, że jako starze# 
2 -letni użyje jeszcze świata. Ozy koledzy

owej miejscowości, w której za cza- * ^ak > pozostawało pytaniem  o- 
sów Hurki katolicki kościół z obrazem tw artem , ozy Stoiłow wyrażenia, sta- 
cudownym Najśw. Maryi Panny, za- nowiące przedm iot reklamacyi, zaprze- 
mieniono na cerkiew prawosławną, a O-F1' CZJ  nie. Brakowało także wszel- 
klasztor tam tejszy obsadzono mniszka- k êi gwaranoyi autentyczności tego o- 
mi prawosławnemi. Ten właśnie kia- świadczenia, gdyż nrzędowŁie go nie 
sztor odwiedził główny naczelnik kra- zakomunikowano.
ju , z czego wnoszą, że tym  faktem Gdy nadto bułgarskie pism a rządo- 
nadał sankcyę poprzedniej odmianie, we równocześnie przyniosły artykuły 
tak przykrej dla ludności katolickiej i podobnej treści jak  ów interwiew , o- 
uninkiej. kazało się żądanie kategorycznego i

formalnego dementi tern bardziej u- 
sprawiedliwione. Dlatego też Cali o- 
świadozył rządowi bułgarskiemu, iz

„ t .  t  f  r  x  i  t j  i  l  W y  R a  v  —  u u  u  — .  u a s i e t u t  u  a u t )  —
Większość wpływowych polityków ] 1 nasieni# tonopne — — d o  , bób

oświadcza się za gabinetem  pod pre- •  do - -•—. bobik 0-— do 0-—, hreczka 0-—
, , , , f . . . j do 0-— koniczyna czerwona galie. —•— d

z y d y u m  g e n e r a ła  A z o a r r a g a , k tó r y  j e s t , . . ^  gzwedzka • -  do - - -  biała — -  do
gotów obiąć rządy. j — , anyż — do — , kukurudza stara

n  . - i - i i  j  j  i 0 — do 0'—, nowa 550  do 5-75, ehmiel —•—Dziś stanie Angiol lo przed sądem 8o —.—̂ Chmiel nowy na termina od —-— do
wojennym, a w sobotę będzie stracony.
Angiolillo miał oświadczyć, podszas 
przesłuchania, iż wkrótce nastąpią dab 
sze zamachy anarchistów , a to n a j­
pierw na Faara, który  zgm ie jak 
Carnot.

M adryt d. 13 sierpnia.
Pogrzeb Canovasa został na dziś 

odłożony.
M adryt d. 13. sierpnia.

Dziennik Epoca zaprzecza pogło­
sce, jakoby m inister sp^aw w ew nętrz­
nych m iał zam iar podać się do dy- 
misyi.

Przywódzoa liberałów Sagasta we­
źmie udział w dzisiejszym  pogrzebie 
Canoyasa.

L ib erac d. 13 sierpnia.
W miejscowości Postrak pod Gabel 

przyszło onegdaj do krwawych eksie- 
sów. Stacyonowani tam  czescy żołnie 
rze podczas m uzyki w jednym  lokalu 
obrzucili kamieniami innych gości i 
wielu pokaleczyli.

K onstan tynopol d. 13 sierpnia 
Na audyeneyi pożegnalnej 'rę ­

czył książę bułgarski sułtanow i bry 
lan ty  orderu Aleksandra. Dalej nadal 
książę bułgarski wielkiemu wezyrowi 
w stęgę ordera Aleksandra, a walim 
z Saloniki, M onastera i Ueskiib wstę 
gi ordera zasługi.

obrońcy Preyesy otrzym ali stąd i z 
Konstantynopola od znakom itych osób 
prezenta. Z przyszłą wiosną rozpocznie 
się bndowa kolej żelaznej stąd  do Ela 
ssony.

P ary ż  d. 13. sierpnia.
Leontiew, świadek księcia Orleań­

skiego otrzym ał pismo świadków Al 
bertoniego, zapowiadające ich przyby­
cie do Paryża i proszące o spotkanie 
Leontiew odpowiedział, iż przyjm uje 
propozyoyę spotkania.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 13 sierpnia.

Hotel Zorza. T. hr. Dzieduszycki z 
Niesłuchowa, M. Lisowiecki z Chłopic, St. 
hr. Zamoyski z Wysocka, dr. T. Rutowski z 
Wiednia, M. Zakrzewski i Czołhan, A. 
Przedrzymir8ki z Woli Małnowskiej.

Hotele : Bellemte t Metropol K. Jano- 
tcicza we Lwowie. Ks. J. Wieliczkowski 
z Żurawna, M. Schreier z Brodów, F. 
Scbreier z Borysław.a, S. Schapira z Koło­
myj), H Bursztyn i D. Hartenstein z Na- 
dwórny, W. Olankowski z Krakowa, J. R. 
Mayer z Wiedua, ks. W. Andruchow z Czer- 
cza, dr. Kordina z Pragi, K. Wieliczker z 
Kołomyi, K. PendeFki z Stanisławowa, 
W. Marosch z Biodów, M. Kudelski z Su- 
czawy.

! W « & c A e n £ t t i iC -
(2a l# fabryką ttsiakoya nic-

Dział ekonomiczny.
— W Ułaszkowcach koło Czortkowa 

na Podolu odbędzie się w dniach 8., 9., 
10. i 11. września walne zgromadzenie 
członków gal. towarzystwa leśnego. Ze zgro­
madzeniem połączona będzie wycieezka do 
ilafów klucza Bilczeckiego książąt Sapiehów 

do lasów klucza Ułaszkowieckiego hr. 
Lanckorońskiego.

UzdroMtsKo illii dzieci w AMzii
Lekarz kierujący dr. Koloman Szego. Przyj­
muje z towarzystwem lub bez na rok cały. 
Najlepsze miejsce wypoc.ynku dla młodzieży 
szkolnej. Prześliczne położenie na wybrzeżu 
6000 Q  mtr. obszaru parkowego, stały do­
zór lekarski, ceny umiarkowane. Prospekty.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Lr. Leopold Schellenberg
ord. ul. Kopernika 1 22 od 3—5 popoł. 
Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.

8G
Itwierdził, że lepiej tam sypia niż w 'g o rz k ic h , jakich doznał w życiu, 

willi, ale wkrótce nanowo mu zaczę ła : W szystkie usiłowania, w szystkie po- 
dokuczaó duszność i bezsenność. L is t,'m y sły  nie zdały się na nic. W szystkie 
który  mu nazaju trz rano oddano, a w 'p lan y  obrócone w niwecz. Zaperzony

wiek mu stawiano, odpowiadał sam y­
mi monosylabami.

Wymknęło mu się to jedno tylko 
wyjaśnienie, że choroba Trayaz’a była

Napisał

Wiktor Cberbullez.

(Ciąg dalszy.)

W idział wschodzącą ju trzenkę ró­
wnie szarą jak  morze. Tocząo wokoło 
siebie zagasłym  wzrosiem, spostrzegł 
roślinę traw iastą na wysokiej łodydze, 
którą przed dziesięciu laty  ndało mu 
się znaleźć pc raz pierwszy. Byłato 
deifinella staphisaegris. Poznał ją  zda- 
leka po wielkich liściach palczastycb 
i po kwiatach, których płatki nastro­
szone były jedw abistym i włoskami. 
Podniósł się, zerwał jeden  taki błęki­
tny  kwiat, p rzytknął go do net i z 
żalem wymówił te  słowa:

  Mówią o was, żeście zatru te, a
jednak można was całować i nie żało­
wać tego.

będzie w stanie znieść przenosin i że wstawał ju ż  z łóżka. Aby choć na
nadto Antoniówka mu się podobała, chwilę zasnąć, m usiał siadać na łoża,
Mówił, że tam w ciąga długich tygo : podtrzym yw any poduszkami, z głową 
dni przymusowego więzienia znajdzie naprzód pochyloną i zwisająoemi ręko- 

I którym  miał nadzieję znalożć zapo- kogut nie chciał wejść w układy z więcej rozrywki niż gdzieindziej i bę- ma. Doszło do tego, że nieraz własne- arteryo sklerozą, poozem zapadł w da- 
wiedź wizyty Sylwerego, przyczynił własnem szczęściem, a dama ego p ia-jdz ie  mógł słuchać pom raka morza. | mi rękoma trzym ał stopy swoje. Na wne milozenie. Tajemnioze to słowo 
się też dużo do podkopania mu zdro-]ła  teraz głośniejszą jeszcze pieśń Chociaż życie c ężyło mu iab w iel-'3e8° rozkaz wysłano depeszę do je- wywarło na wszystkioh wielkie wra- 
wia. L ist ten  zawierał te słowa: - t ryumfu niż kiedy. !kj wbr ja d o w y  na barkach mimo to dn6S° z najsławniejszych lekarzy pa- żenie i pobudziło fantazyę do pracy.

„Drogi dziadku 1 jesteś jednym  z] Pan K rzysztof Trayass przegrał o }16dnak nigdy nie pomyślał o tem aby ry skiohi k tóry  wkrótce przybył w to-i Zażądano wyjaśnienia, oo ono znaozy
tych duchów strasznych i dobroczyn- ] statecznie partyę tak zaciekle graną i ‘ z rzUOió tak ciężkie brzemie Od kilku • warzystw ie najlepszego swego uoznia od pana LejaiFa, który znał nazwiska
nych, które okrutnym i środkami zdo- to  w łaśnie w chwili, kiedy był p e - |dni ieszoze więcej mn zależało aa ży- Pana Listel’a- I wszystkioh ohorób znanyoh i dwóoh
bywają szczęście dla osób um iłow a-; wnym, że wygrywa. Przez całych 10-a  Jn jź k jedy chciał bowiem odwet* sk raI|nlatliem zbadaniu stw ier- ozy trzech mnyoh, które, j k mu się
nych. Przejrzałem  twoje tajem ne za- ] dwadzieścia cztery godzin był w tak jw zjąó i wykonać zemstę. Opuścić zie- ldził  lekarz istnienie u Trayaz’a ogni- j zdawało, jem u samemu dokuozały, a 
m iary i sądzę cię sprawiedliwie. Po-; itrasznym humorze, że sam naw et j mi„ natrudziw szy się na niei a n i e 'ska przekrwienia. Chociaż uchodził za k tórych n ik t m e znał. Pouczył on oie-
myślałeś. iż żyw ot zanadto wygodny, Wasp, jedyna istota, k tóra nigdy nie i zako8Zt0wawszy  rozkoszy byłoby to * n ie jm ylneS° dyagnostę , to przecież kawyoh, że arterye skleroza je s t p.zed-
jaki pędziłem u pani de R us, musiał miała powoda ska.zyó się na ni go em. Śmierć zaraz po porażce1 nio ni® powiedział o tem, aby niebez- wczesnym uwiądem na izyń krwiono-
mi z czasem przytępić umysł i złamać n e śmiał się doń zbliżać. byłaby hańbą. i pieozeństwo było nagłe. Czy zapalenie śnych i że można zachować pewną
odwagę, obudziłeś mnie : atera z tego! Noc następna była opłakana. Aż do „ 1 v ^  . , miało się rozszerzać? W tem leżało młodość ciała, a mieć mimo to system
snu słodkiego szorstko i odebrałeś wschodu słońca kręcił się i tłókł po „  ^raz naffj|a P zywo e arza sedn0 spraWy. Trayaz przedstawił mu arteryj zużyty już  i odmawiająoy 
miejsce. Znalazłem inne, zapew ne1 pokoju, czyniąc długie p rzy s tan k i' z ,y  re?' , ^  6 °  i0c2ył z Kataru, a jftko j e d e n  z tyob skomplikowa- służby.

ale zaszczt tn ie jsze .! przed otwarłem oknem i wciągając Z ‘a tor 7 ' zba awszy pacyenta, nie odkry > nyob j dziwacznych objektów, wobec Czy to choroba śm iertelna? Tej
- ‘    ' żadnego groźnego symptom atu. K iedy , kfórych wszeik.e raohuby nie prowa- i kwestyi woale nie w yjaśniał i zado-

o jeżdżą , cała ro zina zaczęła go w y-, d do nj0zeg0 j 0 których wcale nie wolił się zdaniem, że ladzie, którzy
nrrfTlłno/i O la  waWłrofbA nr\ r* n a c • y  . . . ^ -

CZĘŚĆ OSTATNIA..

XXIII.
Pan  Lejail, sędzia tak  kom peten­

tny  w sprawach hyg ieu  , dowiedzia­
wszy się, że Trayaz przeniósł nócne 
swoje leże do chatki, dwa kroki od 
morza zaledwie zbudowanej, powie­
dział t ak :  „Popełnia rzecz nieroztro­
pną i pożałuje tego“. Zrazu chwalił

mniej przyjemne, _ _ ____
Przeczułeś także, źe panna Verlaque j chciwością w płuca pow ietrze z peł- 
ówna je s t charakteru słabego i niepe-1 nego morza, świeże, ale i wilgotne, 
wnego, że ta  różyczka gnie się pod
lada w iatrem  i że łącząc losy swoje z 
jej losami, popełniłbym  błąd nie do 
darowania. Zabrałeś mi ją, trzym ajże 
ją  daiej — ale winienem cię ostrzec, 
że dużo osób inaczej zrozumiało two­
je  względem niej zamiary. Chodzuy 
nieładne pogłoski i tak  w Ilyeres jak 
zapewne i w Lavandou młoda ta i tak 
piękna panna uchodzi za piękną ko­
chankę. Zdaje mi się, że rzuciwszy 
ciężką plamę na jej sławę, winieneś 
jej zapewnić przyszłość, bo tego pro­
sta sprawiedliwość wymaga.

Twój wdzięczny wnuk 
Sylwety Sarrayin. 

Krótki ten list, którego nie miał
  potrzeby dwa razy odczytywać, spra-

gobie T rayaz" samotnię nadmorską i i wił mu zawód jeden z najbardziej

. A l  J_1 • U . £ i <  A  n w u i j r u u  W G O I D  AA  i.  W  W V 1 U  o u n u ł u u i ,  t u u u i U j  a a . w v a . m j

Przeziębił się i nazaju trz uczuł się wszystko, co z n |ego mo-j  możnft tw ierdzić ogólnie, ozy są do-1 gardzą ostrożnością i drwią sobie z o-
bardzo oh. rym. Ostatecznie bvł to ty l-1* 3 wyciągnąo, Dyio tyiKo tF16' ! brym i ozy złymi. Kazał mu postawić ■ strożnyoh, powinniby dla dobrego przy- 
 L  l . J  j t a J r  H r an ac h n r e ^ .n ,e  h v f  w S  ? i( te b a ń k i na karku, sy n a p iz m y p rz y -] kładu wskysoy wymrzeć przed oza-

ra’z trudniej mu było oddychać. Mie- | zy^
ko katar, ale_ kaszel sprawiał mu m e - ^  a -gtan ohoreg0 me był Woale ,oźy6 nft końoayny> pole0il *wstrz' ykiw'a-1 sem, ale na nieszczęście podoya nawymowny ból, a z każdą godziną co- ‘  T  ^  ,  wuai°
ra z  trudniei mu bvło o d d ^ b a A  M ie - g r 0 ^n y m - le c z  ż e  m ° ^ °  s l « t0  P ° g or"
wał chwilami ponure przeczucia, uczu- 
wał nieokreślony niepokój, z którym  
walczył rozum. Trwożyło go to zwła­
szcza, że dosiągł ju ż  wieku fatalnego

Słowo to, wyrzeczone do pani de 
la Farlede, a wszystkim  przez n ią po­
wtórzone, sprawiło wielkie wrażenie

dla Trayaz’W , od dwóoh miesięcy już  ®̂ użba, podając śniadanie i obiad, za
*  .  .  „  .  »  r  K  n  t i t  a  n r  t t  l a  -n  1 n r H  t t  i c a v o 7 . n  h i  A f l i  a r ł n i r t izi-jzął sześćdziesiąty czw arty rok ży­

cia, a pragnął żyó dłużej niż ojciec.
nwaźyła, że nigdy jeszcze biesiadnioy 
w Sadzie Figowym nie mieli n stołu

Mimo, że nie dbał o siebie, postanowił j tw ar*y tak zamyślonyoh i akupioayoh 
jednak nie wychodzić z pokoju, leczyć jw s°b iei J ftk w owym dniu. 
się i bronić zdrowia. j I  rzeozywiśoie katar pogarszał się

Sam namawiał go, aby wrócił do * gwałtownie. Chory bardzo był niespo- 
willi, aby zamieszkał napowrót w d a -1 kojny, tem peratura oiała rosła ooraz 
wnym swoim apartam encie Nie zgo- * bardziej, dyspnea powiększała s ię , a 
dził się na to, oświadczając, źe nic paoyent miewał noce coraz gorsze. Nie

nia eteru i odjeohał, zostawiająo w S a -1 tym świeoie bardzo je s t  niedostate- 
dzie swego ucznia, zaopatrzonego we 1 zną, to też oni w ym ykają się ozasami 
wszystkie możliwe instrukoye. iręce sprawiedliwości.

Pan Listel, świeżo m ianowany d o -1 Zaraz w pierw szych dniaoh Trayaz 
ktorem , był młodym lekarzem  bardzo zabronił wstępu do siebie w szystkim  
uczonym i bardzo oględnym, a miał krewnym i n ie wpuszosał do pokoju 
ty lko  tę wadę, że był pogrzebowo po-'n ikogo  oprócz W aspa Sama i zakonni- 
ważnym, co w otoozeniu jego wytwa- ^7 z *ak°nu  Panny Maryi Łaskawej, 
rżało ohłód lodowaty. Nie godził s ię ' siostry Eugenii k tóra ozuwała nad 
z tym  poglądem, aby sztuka pociesza- ohorym. 
nia ohorego była częścią in tegralną n-
miejętnośoi lekarskiej, a wskutek teg 
i widok tw arzy jego mało dodawał 
odwagi paoyentowi. Milozał ja k  zaklę­
ty , a ne w szystk ie pytania, jakiekol-

(C. d. n.)

ch iósk o-rosy jsk ie , zuaue ze a wej dobroci, dobrze n aciągające  aro­
m atyczn e, którem i zaskarbiłem  sob ie bardzo .viele m ych  cza n . gości, 
na epszy dowód, źe w roku sprzedaję za przeszło  2 0 0 0 0  zł. herbaty.

7 a k ilo C esarskie Congo złr. 2*30 >/, kilo M onopol z łr . 3*—
*/* » Im perial Congo „ i -—  V , „ K i-H iu g  „ 5*—
*/* ,  O kruchów  najlepszych  złr . 1*40 i 1*80

nota W ł a d .  B a ż a n t ,
Lwów, ul. Halicka 1. 3.
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Nakładem Księgarni katolickiej

Ora W IA D . MIŁKOWSKiEGO
w Krakowie

wyszło d r u g i e  w y d a n ie  dzieł

ks. L  Zbyszewskiego
Lieeneyjata św. Teologii z Colegium 

Bomanum
l-o  D em okrac ja  kato licka w P o l­

sce, str. 428 w 8-ce, < ena 2 złr 
50 et., pocztą o 20 ct. więcej, 

i  2-o P raw ow itość  i lojalizm  
k ryzys m yśli po lsk iej, str. 107 
w 8-ce, cena 1 z łr., pocztą o 
15 ct. więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazi;.

KRZESŁA ogrodowe, k u te , składane 
z listewkami drewnianemi, sztuka po 

złr. 3 ‘-  , Ławki ogrodowe po złr. 10 i 13, 
Konewki i sikawki ogrodowe poleca Pioti 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

BIURO N AUCZYCIELSKIE, Halicka 
10, Morawska, poleea zdolno nauczy 

cielki Polki, każdej narodowości bony.

AKADEMIK z dobrą rutyną . poszukuje 
lekcyi na wsi. 7,gioszenia:-Abademik 

M. poste restante Lwów. 482

EKONOM w sile w ieku, z ehlubuemi 
świadectwami i listowna rekomendaeyą, 

obeznany z prowadzeniem k ance la ry i, ra­
chunkowością , kontrolą, poszukuje posady 
zaraz lub od 1 września. Łaskawe zgło 
szenia pod : T. P . poste restante Kniażę.

1 / l i p  I .  o  r  7  kawaler, młody, z wyższych 
l Y U u l l a l  fc domdw, przytein i zdolny 
strzelec, z dobremi 'świadectwami, poszu­
kuje posady od 1. października br. O ła­
skawe oferty uprasza pod adresem : S T. 
posłe restante Stanisławów. 481

GRUSZKI KAIZERKI wysyłam codzien­
nie świeżo rwane gruszki w 5-kilowyeL 

koszykach, opłatnie za zaliczką po zł. 1-35 
plueerki złr. 1-50, stołowe złr. 1'20. Sisel 
Breyer, Zaleszczyki. 486

M e b l e  ż e l a z n e
w osobnym magazynie na I-szem piętrze 

poleea w największym wyborze
H A L S E I

handel żelazny 
Lwów plac M aryacki 1. 9.

Łóżka zwykłe od
złr. 13 50. Mate­
race druciane zł. 
12. Łóżka' dzie­
cinne od złr. 11.

Łóżka zwykłe 
składane zł. 5'50, 
z tyłami całymi 
złr 13-—. Umy­
walnie od zł. 2-20 
z płytą marm u­
rową od zł. 23-—. 
Postumenty na 

suknie od zł. 7. 
Bidety z miską 
parcel, złr. 8-50.

Kasy ogniotrwałe z fabryki Wertheimera.

Węże gumowe
(szlauchy)

i  s p i r a l n e ,

Płyty gumowe, 
Pasy do maszyn,

tud zież
Asbest, M inium, Tekturę, 
Cement, Gips, Ter drzewny 

i gazowy, Carbolineum 
oraz różne artykuły gospodarskie

polecaw. tan
skład farb, pokostów, lakierów

Lwów, ulica Żółkiewska 1. 2.

0FIC YA LI8TA  w sile w ieku, trzeźwy, 
pracowity, energiczny, bez rodziny, 

obznajomiony z przełożeństwem, budową 
tam, jazów, poszukuje posady na ordyna- 
ryę lub kawalersko. Janowski, post. rest. 
Halicz. 48 >

fREMIOWANE medalami tutki Niemo 
jowskiego os wszędzie do nabycia.

VIIDOW A po literacie i żołnierzu z roku 
IW 1863 uprasza pp. obywateli ziemskich 
o przyjęcie Byna jej 14-letniego do prakty­
ki gospodarskiej, skończył pierwszą klasę 
szkoły realnej. Łaskawe zgłoszenia pod: 
Wdowa L. 14, poste rest. Lwów.

ZAKŁAD EROTERSKI Bednarskiego 
przy ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuje 

zamówienia tak w miejscu jak na prowin- 
cyi na zaprawianie podłóg woskiem kau­
czukowym, który prędko schnie i daje ła 
dny połysk. Woskuje się raz ua miesiąc 
Przy częstszem wycieraniu suknem, pię­
kniejszy daje połysk. 542

J l f o r t r o l i l r  bwów, poleea wszelkie 
• I V d p i  ■1111% ln c tr n m e n ta  m u z y  

o z n e  i samo grające. Cenniki bezpłatnie

2 0 0 0 pokoi t a p e t
na składzie, taniej niż wszędzie.

S t o r y  płócienkowe na 
wałkach samoczynnych

Panom przedsiębiorcom i b downiczymj 
znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5-—, 6-—, 7-50; dla 
ehorych z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzełany-

stare i nowe upnę 
daje najtaniej

E c 4 l W einer
VII EN

I., SalathorfiiSH© 3.

G io ra n i Batistello, T ryest
rozsy ła  franco przez pocztę

ślubne mirty prawdziwe M jlistne
30—50 cm. długości 100 kawał­
ków złr. 1 80; 50—70 długości 

za 100 kawałków 3 złr.

w najlepszym wyborze, po niskich cenach

maŚwiece kości*
woskowe i stearynowe.

K W I A T ?
d o  ś w i e c  i  o ł t a  z .y

poleca najtaniej 2lC'l

Fabryka świec i M e w n i a  m s k n
FRYDERYKA SCHOBOTHA

Lwów, Rynek 45.
Cenniki szczegół, na żądanie opłatnie. 

Handel założony w r. 1789.

PaRier prpiniiw?
do pakowania masła, sóra, do ob­
wiązywania słoików z konfitura­
mi, jakoteż do konserwów itp. itp.

poleca 18S5

taniej niż wszędzie

Alojzy Hiibner
Lwów, R ynek 1. 38.

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO HORA
ED. PINAUD

87 , BouIevard.de Strasbourg1, 37
P A R I S

Mydło Ixora nietylko sig zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęsjiwp wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powtnke ciała i 
nadaje juj połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, żn mydlń to 
nie posiada równego sobie.

PERFUMEItYĘ PINAUD A
sprzedaje po cenach fabrycznych

S. PIELECKI i S-ka, LWÓW
główny magazyn broni, perfnmeryi, rowe­

rów i przyhorów uniformowych.

N a ty s iąc le tn ie j w ystaw ie  1896 odzna­
czony 2 dyplomami uznam* ! 

Zupełnie nieszkodliwy, szybko i pewnie 
działający środek  do w ytęp ien ia

Cena; 1 duże pudełko 
z lr . 1-— w . a.

1 m ałe pudełko 55 c t.

F n l g n r i n
. j est  jedynym płynem, któ- 

ry nie czyniąc plam , wi­
docznie i zupełnie w y tę ­
p ia  p luskw y wraz. z ich 

płodem . 
F u l g u r t n  może być bez 
uszkodzenia wszędzie na­
wet za najwytworniejszemi 

tapetami używanym. 
Fulgurin prawdzwy tylko we flaszkach 
po 18 et. i w 1-litrowyeh flaszkach po 1 zł.

Wszystko zaopatrzone pędzlami.
Ces. i król. uprzyw. jedynie pownifl dzia­

łający środek do w ytęp ien ia

szczurów i myszy
(Żadna tr n c iz u a !  Za­
bójcze tylko dla zwie­
rząt gryzących.) Cena : 
1 puszka blasz. 1 złr. 
6 puszek 5 złr. w. a 

Zlecenia niżej 1 zł. nie będą uwzględnione. 
Jedynie pr-.wdziwy do nabycia u

B .  E E I S S
fab ry k a  w yrobów  chem icznych

Budadeszl, VII. Kiinigsga-sse 41.

Nieodwołalnie
przedostatni tydzień

KONTYNENTALNY

EDEN TEATR
w teatrze letnim.

W sobotę 14. sierpnia
o godsinie 8. wieczór

M M m  1 1 ŚCI
W  niedzielę

2  wieli przedstawienia 2
Na przedstawienie popołudnio­
we zwraez się uwagę Szan. P u ­
bliczności w okolicy mieszka­
jącej. U czniow ie i dzieci p ła ­
cą połow ę ceny. Łoża 4 ztr .

o
00

B
c®
Oo

Pierwszy występ nader komicznych 
ekscentryków

C O R T Y  i R E T T L E
z teatru Alhambra w Londynie ze 

swoją oryginainę sceną
„Program Teatru rozmaitości"

w 15 minutach.
S C  P r z e d o s ta t n i  w y s t ę p

aafrleljko-asnsryk. trupy

The Phoites Gazella.
DzIŚ! N ajnow sze 1 DzIŚ!

Senzaoyjne obrazy

żyw ych fo tografij.
Sceny z wojny turecko-greck iej na 
K recie. „Ha dachach" czyli prześla­
dowani złoczyńcy. Fatma. Paryskie 

tancerki uliczne.

W państwie
Komiczne sylwetki. IJcieni.
Świat ciarów i c i i i  djr. Scteifc

Austro węgierski patent. — Medal wystawy świat.: Londyn 1862, Paryż 1878.

O .  M  D F T A J O E S J F Ł . A .  ieo8
przybocznego lekarza ś. p. cesarza M a k s y m i l i a n a  T. etc.

Główny sk ład : “W i e n . , I .  B a . u e r n m a r k t  3 .
Składy we wszystkich aptekach, d oguery&eh i perfuineryaeb.

Tamże również do nabycia : o. 1 k . u p r z .  E u o s J y p t u s  e a n n e y a  d n  u s t  D r. C. M. F a b e ra .

Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów
s p e c y a l n a

ASTA DO UST PUBITAS
N agroda honorow a
Ministerstwa handlu. Ces. król. $ uprzyw. Medale ł odznaczenia

na wszystkich wystawach 
krajowych i zagranicznych

7503

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosciisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców 

J A K Ó H  S P R E C I I E R  i  S p ó ł k a
W K  L W O W IE  

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż i zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 

iówkę, Narodowkę, Szczutek, Dziennik, Djabet, Karpatówkę, Specyalnośol fabryk itd. 
p o  o e n a c t i  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h .

Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, ja k :  Konluszówkę Nr. I. i  Kminkówkę siodzoną Nr. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
„ „ Kontuszówki 60 _Loco Fabryka notujemy:

Laboratoryum technologii chemicznej o. i  szkoły politechnicznej we Lwowie.
I .  O rb e o z e n te ,

L. 8.
Stempel fd) ct.

l .  n .
Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu­

zlu" i zanieczyszczeń alkoholieznych w ypada, że wódka z napisem : „ R o s o l l s  
p r z e d n i k m in k o w y 1" jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym , zawie­
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu zasłu­
guje.
 Lwów, dnia 2S. maja 1894. P ra f. Bron. Fawlewski (m. p.)

Zakład wodoleczniczy, klimatyczny, żęfyczny 
tudzież wziewalnia I
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Jaworze (Ernsdorf)I

Nowość! Nowość I
Zniknięcie żyw ego konia

wraz z jcźfźcem i woźnicą.
Na wielostronne żądanie:

M i s s  I f a i i d  P l i e e
zachwycająca , oguisto w izyjna , la ta­

jąca tancerka

Miss Edith
Monsieur Cancabel

Panopticum słynnych osobistości.

j: SZALONA NOC :
■* fantastyczna pan!omina ze zjawiskami •

Duchów i upiorów. J
j 2 Igraszka szatana. Święto czaro- J  
( •  wnie. F lam iua , córka piekieł. « |  
•  Latające głowy. Pochód duchów •  
J  o północy. Wstąpienie w piekło, J

Bilety do godz. 6 tej są do 
nabycia w Biurze dzienni­
ków Plohna nllea Karola 
Ludwika 9, a wieczór przy 

kasie teatru.

obok Bielska, Ślązk austr.

Stacya kolejowa 2 godziny 
i telegraficzna.

Lekarz kierujący: I )r . T if t i lw ilc  J śftk c lcS ę  
były sekundaryusz c. k. szpitala Rudolfa w W iedniu, 
b. uczeń prym. Opolskiego we Lwowie , t.udzień prof, 
Krausa, Limbecba, Schanty, W internitza, Hofmohla itd. 
w Wiedniu.

Bliższych wyjaśnień udziela rządowy inspektor 
zdrojowy Karol Forner. 1820

r X X X X X X X X X M X X X X X X X X

JAN IH M T0W1CZ
■W polec*

niezawodne, wypróbowane środki do wy 
wablanla wozelkich plant

i o w oce południow e
w na jp rzedn ie jsze j jakośc i

w handlu i920

Si. L susie.

M ĄNDINA usuwa plamy po- et. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

A P8E IN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orow ych.......................................... 25

A C FT IN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

B EN ZOLIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct.
cały  ............................... 30

BRAZYL1NA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ...............................08

E T IU N  A usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z larb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
f la k o n ...............................................35

4A.YELINA wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, “ a k o n ....................................90

KWASEK, w laseczkach używa 
się do czyszczenia palców s a- 
ratu«ntu, laseczka .....................05

KORZEŃ m ydlany  do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyeh pakioeik 
po $ et. i ....................................40

MYDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

ODALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  35

OKS A LIN  A wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka 25

(jUlLA JA  materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytein kolor ma- 
terji, nie traci, pakiet . . .  06

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  26

ZIEMIANEK oczyszcza mate- 
ijo białe wełniane s brudu i 
kurzu .  ...................................... a

Nabyć mćżr we Lwowie w sklepach własnych ulica M  
Kopernik? 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W Krakcwie .Sukiennice 1. 20. — W Caerniowcaeh €/-
Uyraek J. «. n

^XKX3CX3DOCXIDOaCXKXIDOCXKX»^

M
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Małpki młode oswojone, 
Papugi wielkie i małe,

kanarki Hareeńskie , ptaki zagra­
niczne śpiewające i ozdobne, rybki, 
klatki i ziarno dla papug i ptaków 

poleea najtaniej handel ornitologiczny

we Lwowie, ul. Sobieskiego 34.

Założenia r. 1700. Z A K Ł A D  L E C Z N IC Z Y  Nowo urządzony 1890.

Kaiserbsd Rosenheim Bawarya górna Mouucbinm - Salzburg.
 .............  — ... Najlepiej urządzrny. Zakład leczenia zimna

wodą przewaźuio metodą ks. K neippa . Rozmaite sposoby kąpieli. Lefcrrz kierujący 
Dr. med. F r i d r i c h  B c rn h n b c r. Objaśnienia w prospektach (gratis i franco).

1923 Z arząd  kąp ie low y .

Wszelkie kupony
i

wylosowani paniory wartościowe
wypłaca

b o z  p o tr ą c e n ia  p r o w iz j i  lu b  k o s z tó w

I l iT O I  l l i l i i f
c. k. uprzyw.

jlgalie . akcyjnego Banku hipotecznego. |I
L

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 
lokalu parterowego w gmachu bankowym. I

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1897.

P rzy ja zd y  i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-ouropejslcicgo. 

Pociąg godzina T ocląg p rzychodzi do Lwowa:
osobowy 7-30 z Ickan (Suczawy Husiatyna, Kałusza)

„ 7'50 z .Tanowa
„ 7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
„ 8'05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
„ 81-5 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 8-25 ze Sokala i Kawy ruskiejKawy ruskiej
“ 910  z Krakowa (Warszawy), W ieliczki, z Orłowa przez Tarnów od 15

maja do 15. sierpnia w ł.; z (Pesztu), Ohyrowa przez Przemyśl 
„ J 0*35 z Jarosławia
„ 1-15 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Kzeszów 
lub Przemyśl Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl

osobowy 1-40 ze i Stryja (z Hrebenowa tylko od 10. lipca do 31. sierpnia wł.) Ka­
łusza, Chyrowa

pospiesz. 1-50 z Ozerniowiee, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza
„ 2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów na dwo-

rzee Podzameze 
2’30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główny 
5'25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Kawę ruską.
5'35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza 
5-45 z Ickan, Suczawy, Seretu, Kozowy

osobowy

n
Noc

osobowy
n

pospiesz.

osobowy

pospiesz.

osobowy
n

p
»

pospiesz.

p
n

osobowy

3-04
3-30
5-1

6 0
6‘ńłi

800

8'15

8-49
9-01

9'10
9-30

9-43

9-50
10‘00
lit-20

1210

pospiesz. 6-00

6 10 
6 1 5

6-45
8'40

osebowy 
oospiosz.

osobowy 8 55

Ogłoszenia
do iDszystlńeh dzienników i p ism  fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatw ia  
szybko i  pewnie pod  najkorzystn iejszym i warunkam i ekspedycya anonsów  
R udolfa  M 088C; takowa dostarcza kosztorysów , planów do skutecznych % gu- 

stoicnych j  głos zeń, jakoteż ta ry fy  inneratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
Wiedeń, I„ Seilerst&tte 2,

Praga, G rabcu 14.
Berlin, Wrocław, Drezno,  Frankfurt n. M., Ham burg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych.

p o l e c a ,

PIERWSZY GALICYJSKI

DOM DLA ZJEU  IAN
L w ó w , J a g ie l lo ń s k a  15.

Pszenice s G irk a - Donka Francuska, Hors concours. 
Ż y t a :  Im perial, S w o jsk ie , Fanfulla.
R z e p y  i w szelkie inne nasiona.

Maszyny rolnicze. Nawozy sztnezne.

pospiesz
n

osobowy
pospiesz.

9'20

9-25 
940  

10 05

10-27

1045
1 04
1 55

2 08 
2 31
2 40

2 50

osobowy 3 05 
315

3 27 
3-40
4 40

z Podwołoczysk na  dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa przez Tarnów od 25. czerw, do 15. pażdź. 

w ł.; 7. Orłowa, Chabówki, Jasła  przez K/,uszów; z Orłowa Cha­
bówki, Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chyrowa 
przez Przemyśl, 

z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z Krakowa, Orłowa. Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa 

przez Przemyśl
z Janowa od 1. maja do 14 czerw, w ł , od 1. września do 30. wrze­

śnia wł. codziennie, zaś od 15. czerwca do 31 lipca tyifio w 
dn e powszednie 

z Brzucho wic tylko od — do — włącznie
z Krakowa, z Jasła  pizez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro­

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rytuanowa, (Pesztu , przez 
Przemyśl r
Brzuch owiec tylko od — do — włącznie!)
Janowa od 15. czerwca do 31, sierpnia wł. tylko w niedziele i 
święta ę
Ickan, Nowosielicy i Kałusza
Krakowa przez Jarosław, Orłowa, Iwonicza, Rymanowa przez 
Przemyśl

z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Podwysokiego, na dworzec 
Podzamcze, 

z Ickan, Husiatyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyczyniec, Podwysokiego na dworzec główny 
ze Skolego (tylko od i. maja do 39. września w ł.j ze Stryja Chy­

rowa
z Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi zó Lwowa:
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworoa 

głównego 
do Ickan, Kozowy, Suczawy
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

Podzamcze 
do Ickan, Husip.tyna, Suczawy
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów ’
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa Mez 

zo-Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróż ’ prze- 
Przemyśl i przez Tarnów 

do Skolego, Hrebenowa od 10. lipca do 31. sierpnia wł. K ałusta- 
Chyrowa

do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia 
do Janowa
do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńee, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzameze, Kopyczyńee, Hn- 

slatyna. Podwysokiego ' ’
do Ickan (Jass, (iałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
do Janowa od 15 czerw, do 31. sierp. wł. tylko w niedziele i święta 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odossy) i Brodów z dworea głównego 

do Podwołoczysk (Kiiowa, Odessy) Brodów z dworoa Podzamcze 
do Brzuehowie tylko od — do — włącznie co niedzieli i  święta 
do Czerniowieo, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo, Seretu, lekan (Jass 

Gałac-za, Bukaresztu) ’
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja­

rosław, Jasła, przez lizaszów, Chabówki (przez Rzeszo v lub Tar­
nów

do ^kolego tylko od 1. maja do 30. września włącznie z Stryja 
do Janowa od 1 maja do 14 czerw. wł. i od 1. wrzos 30. września 

włącznie codziennie od 15. ezerw. do 31, sierp. wł. tylko w duio 
powszednie 

do Brzuehowie tylko od — do — wł 
do Zimnej wody tylko od — do wł. 
do Jarosławia

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

440

5'2(:
645

7-05 
7-z5 
7-30 
7 4r
7 48
8 50 

10-30

10-50

11-00

11-27

Berlina) Mezii-La- 
15. czerwca do 15.

do Krakowa (Wiednia; Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nadbrze­
zia, Orłowa przez Tarnów (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Krosna przez Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław , Ja ­
sła przez Rzeszów 

do Ławocznego (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, 

burcz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 
września włącznie 

do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworea głównego 
do Ławocznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa tylko od 1. paźdz. do 30. kwietnia wł. 
do Janowa od 1. maja do 30. września wł.
do Ickan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Husiatyuo, Kałusza, Nowo- 

sielic, Suczawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, W rocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (p> zez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyezyńca, Hnsiatyna z dworca g?i- 
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

W jdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

V  W A G A : Czas średnio-europejski rośni si{ od czasu lwowskiego o 36 w  
nu t a mianowicie 12 godz. w  czasie średnio-europejskim  — 12 godzinie 36 m ini 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do 5‘59 rano odznaczone są podkreślenie 
liczb minutowych i  objęte sc  tłaateml ram kami. — B iuro  inform acyjne  c. k. ko 
lei państwowych p rzy  ul. i  rzeciego M a ja  w  Hotelu Im perial, udziela wyjaśnit 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety ja zd y  ś rozkłady jas  
w formacie kieszonkowym.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


